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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 

poświątecznych.
Cena prenumeraty:

We Lwewie Na prowincji
b«E do«Uwy: £ z prze«yłk$ pocztowy

M iesięcznie-zł. 75 ct. ( M iesięcznie 1 zł.
K w artalnie 3

( Półrocznie 6 
>. Rocznie . 12

K w artalnie 2 „ 25 
Półrocznie 4 „ 60 
Rocznie 9 ,  —
Za dostawę do domu miesięczuie 25 et.

N um er k o sz tu je  4  cen ty
Prwnamertóf t  doiUw* do domu w« Lwowie 

maleiy składu* w Biortw Dzienników, ul. Karol* 
Lmdwik* Nr 9-

Prenumerata u k  miejscowi j*k i zamiejsco­
wa wrlnn* się końciyć * końcem mie*jąra, k wat- 
ftafo, póiroca* lab roku. Innej *i( uło prr.v?mu(e

p o l i t 3 7 ,czŁa.3r. s p o łe c z n a .^  i  lite a c sc c łc i.

Z zamiejscową prennmerałą H M sa i-
fią naleły do Admimitraeji „rRZE- 
GLADU" we Lwowie, przy nL Sykitm- 
•kiej. L. 46. Zmiana zamiejscowa] pre­
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyła* 
przekazami pocztowemi, a nis w ke- 
pertach. Osoby przysyłająca piam aiss 
w kopertach raczą dopłaoaó po a *Ł 
do każdego listu.
Misjseową yrsnum. w* Lwswis przyjmują

Trafik* J  W aipafo , p r t r  nUer Ctaitrigpoi^rp 
Baaka *. — Trafika p r t l  wLUy iw iS I  Ł « ilW k  
Ufcb* fi! — Traffka p r z r  *L OjtsfrfrlftiA Ukak
Ł*siem«k DUay). — Biuro D tid n tA iw , p t f y  p k  

JCaroI* Ludwika Hfisb* 9.
Rąktplimiw Reaakcja nie zwraoa.

D ziś: Matyldy Panny. 
Ju tro  : Loi giną M.

Adres Redakojf i A dm inistracji

Ulica Sykstiiska 1. U>
N aczelny  R edaktor i W yd aw ca: T_,u.clwiLc Masłowski, Wschód słońca g. 6 m. 15'0 

Zachód _ . 6 . 2 0
Długość dnia g. 11 m. 47 0 
Przybyło dnia 3 0 n in .

Przegląd polityczny.
Do Corr. de V E st donoszą z Warszawy, że 

w związku z reorganizacją adm inistracyjną stoi 
jakoby m ająca niebaw em  nastąpić zmiana w iel- 
korządzcy „Prywislańskicgo Kraju". Wielki k sią ­
żę Mikołaj Mikołajewicz, ks. Dundukow-Korsaków 
i senator Neratów, dawny gubernator kielecki 
oto sa  trzej, z których jeden  ma zając miejsce 
p. Hurki. Z tych trzech korespondentowi naj 
bardziej się podoba ostatni, jako obeznany z p o ­
trzebam i kraju  i dający jakieś rękojm ie, że nie 
będzie szedł u ta rtą  drogą bezmyślnego ucisku.

O tej wiadomości Corr. de T E st możemy to 
jeno powiedzieć, że o reorganizacji adm in istra­
cyjnej w Królestwie Polskiem  mówi się już  od 
roku, jak  o żelaznym wilku. W styczniu odby­
wały się w P etersburgu narady  nad projektem  
pewnych zmian w rządowym systemie i w tych 
konferencjach b ra ł udział p. H urko , ale czy 
na nich zapadły jak ie  postanowienia, czy też ca­
ły zam iar rzucono do kosza, o tern nic zgoła 
nie wiadomo. Skoro zmniejszyły się szanse wojny, 
to bardzo być może, iż zaniechano myśli poka­
zania Polakom  „pogodnej tw arzy".

Co do kandydatury  w. ks. M ikołaja, to o- 
na  wydaje się zgoła niepraw dopodobną. Je s t to 
człowiek tak dalece skompromitowany dochodze­
niam i nadużyć in tendan tu ry  podczas wojny ro- 
syjsko-tureckiej, że car zupełnie go usunął od 
wszelkiej władzy. Nadto, jako członek dynastji, 
może on być tylko firmowym naczelnikiem ad  
m ini8trac.ji, to znaczy musi mieć pomocnika w 
Btopniu sekre tarza  stanu, a takie wyszczegól­
nienie warszawskiego urzędu nie odpowiada sa ­
kram entalnej rosyjskiej „racji stanu". O k an ­
dydaturze ks. Duudukowa-Korsakowa, niegdyś 
gubernatora  kijowskiego, potem organizatora  B uł- 
garji, a te raz  wielkorządzcy kaukazkiego, m ó­
wiono już kilka razy, a zawsze bezpodstaw nie.— 
W reszcie o senatorze N eratow ie, teraźniejszym  
dyrektorze komisji „organizacyjnej krajow ej" w 
W arszawie, nic nie możemy powiedzieć. Jest to 
zupełnie nowa osobistość.

Z Petersburga wieje potężny prąd  pokojo- 
*y . W szystkie korespondencje zapewniają, ża ule- 
głość Porty, k tó ra  posłała  aviso do Sofji, usposo­
b iła  nader pogodnie cara  i wszystkich jego do- 
radzców, a zadała  potężny cios rosyjskiem u s tro n ­
nictwu wojDy. Teraz gabinet petersburski, zado- 
wolnioDy w swej dumie, że su łtan  skonstatow ał 
nielegalność K oburga, znów przedstaw i — a może 
nawet już przedstaw ił —  propozycje mocarstwom 
w sprawie bułgarskiej, a tak  pokojowe, tak nie- 
m ające żadnego żądła, że chyba z ła  wiara m o­
głaby jeszcze Rosję posądzać o jak ieś ukryte, 
machiawelskie zam iary. W modzie je s t teraz 
w tem świetle pokazywać Rosję, więc nawet nie­
którzy korespondenci do przesady się posuwają. 
I  tak  np. Corr. de VEst utrzym uje, że gabinet 
petersburski nietylko nie ma żadnego kontaktu  
z rewolucjonistam i na bałkańskim  półwyspie, alb 
nawet oburza się na roboty tych wywrotowych 
żywiołów. T rzeba sporo naiwności, żeby utrzym y­
wać coś podobnego, zwłaszcza wobec faktu, że 
naw et bismarkowskie organa z góry usankcjono­
wały zam achy na Koburga.

W brew tjm  doniesieniom, Pol. Corr. ciągle 
przypomina, że na bałkańskim  półwyspie pełno 
„obcych" emisarjuszy i ruble tak  żwawo się to ­
czą, jak  gdyby nie były z papieru. Ale krom 
tych ostrzeżeń, są jeszcze inne wskazówki, że 
dyplom acja rosyjska podtrzym uje i tworzy fer­
m ent na W schodzie. Oto np. utrzymują, że n a ­
stępująca depesza, z Bu.areB ztu przesłana do 
russufilskich paryzkich dzienników, wyszła z pod 
pióra  znanego in tryganta, p. H itrowa, który jest 
posłem  rosyjskim  przy rum uńskim  rządzie.

„Przeciw tyrańskiem u i destrukcyjnem u r z ą ­
dowi B ratiana  — czytamy w tej depeszy wy-

O stosunkach 
tabularnej własności w Galicji

ieferat d r. T a d e u sz a  Piłata
i-gło?zony na walncm zgromadzeniu gal. Towarzystwa 

gospodarskiego d. 3 marca b. r.

(Dokończenie).

Obwód sad. tarnopolski sk łada się z ośmiu 
arostw : Tarnopol, Z baraż, Skałat, Trembowla, 
usiatyn, Czortków, Borszczow i Zaleszczyki i 
ijm uje obszar 1,164.507 morgow czyli mniej mż 
denastą część całej powierzchni kraju.

Z tego obszaru przypada na własnosc tabu larną  
J5.167 morgów czyli 41.80 pet., na m etabular ą 
19.340 morgów czyli 58.20 pet. .

W łasność tabu la rna  zajm uje w tej okoncy 
raju stosunkowo znaczniejszą część całej po- 
ierzebni niż w innych stronach.

Z owego obszaru własności tabu la rne j, wy- 
jszącego blisko pół m iljona morgów, wypada n a : 

(role 323.700 m. czyli 65.37''/o| tg  34
28.000 {łąki 18.100 „ „ 3 .6 6 , } %j

ogrody 4.807 „ „ 0.97 „ J 3
pastw iska 14.777 „ „ 2 98 „
lasy 120.315 „ „ 24 30 „

i
moczary 5.996 „ „ 1.21 „

innegrunt&7.472 „ „ 1.51 „
Zatem u /ta całego obszaru tabularnego przy- 

ada na role i na lasy, mianowicie na pierwsze 
, a , na drugie 3/ ia » a tylko ’/ia na *$ki, pastw i­
ła, stawy i inne grunta.

ów obszar tabularny  blisko pół miljona mor- 
)w wynoszący składa się po wyłączeniu drobnych 
isiadłości tabularnych  w Podw ołoczyskacb, m a- 
cych cechy realności m iejskich, z przestrzenią 
(ólną 3 m. 685 sążni kw., z 615 c ia ł tabu lar- 
xb , należących do 315 właścicieli.

Między tymi właścicielami posiadają  w ob*

buchło powstanie w Turn Sewerynie. Tłumy po­
częły tam  w ołać: „Niech żyje A leksander I I 1“
(Aleksander, to syn pierwszego księcia Mołdawji, 
Cuzy; tego A leksandra chłopi z okolic tn rn se w e -  
ryńskich wybrali deputowanym  i to dało powód 
do okrzyków „niech żyje"). Król K arol H ohenzol­
lern mocno się zaniepokoił początkiem  tego p o ­
wstańczego ruchu, który wnet może cały kraj 0 - 
gam ąć. W Bukareszcie już przygotowano spe­
cjalny pociąg i pod lokomotywą ustawicznie się 
pali, żeby król mógł bez zwłoki uciec, a d o k ą d : 
do B ułgarji, do B essarabji, czy na Bukowinę, te ­
go jeszcze nie postanowiono. Skoro król opuści 
stolicę, wnet będzie utworzony rząd  prowizory 
czny. Tymczasem król s ta ra  się skleić jakikolwiek 
rząd, usiłuje podtrzym ać walący się tron... Roz­
paczliwe, lecz darem ne w ysiłk i!.. Nic już nie u- 
ra tu je  bandy oszustów, którzy pod firmą B ratia­
na, Angeleseo, M aicana et comp. rządzili Rumu- 
n ją  Olbrzymia większość parlam entarna, k tó rą  
we F rancji rozporządzali dwaj ostatn i je j m onar­
chowie, nie przeszkodziła im umrzeć na wygna­
niu. To samo i tu  będzie... Czy Ghika, czy znów 
B rati ino, czy jeszcze kto inny stanie u steru , nic 
już to nie pomoże, nic nie zagasi ognia, p a lące­
go się pod lokomotywą specjalnego pociągu, k tó ­
ry odwiezie kró la  do granicy. Rewolucja je s t b li­
żej, niż kiedykolwiek była..."

Że tak ą  depeszę wysłał p. Hitrowo ma być 
rzeczą pewną. Ale gdyby naw et tak  nie było, to 
czy pokojowy rząd, niepodtrzym ujący tajnych in ­
tryg, powinien trzym ać posła posądzonego o t a ­
kie p rak tyki ? A przecie to ju ż  nie pierwszy raz 
wskazują na tego pojętnego ucznia hr, Igna- 
tiewa, jako na in trygan ta  i prow okatora pierw­
szej próby.

W Anglji, w Ipswichu, odbył się wielki m i­
tyng liberalnych unjonistów , stojących w p a rla ­
mencie pod wodzą lo rda H artingtona. Ten lord 
na m ityngu m iał mowę, w której rzekł, że skoro 
unjoniBtom udało  się skłonić torysowski gab inet 
do wewnętrznych a  tak  koniecznych reform  (re­
organizacja adm inistracji hrabstw), to tem bardziej 
powinni oni popierać Salisbury’ogo w jego walce 
z żądaniam i Irlandczyków, a to głównie dla tego, 
że gladstoniści, połączywszy się z parnelistam i, 
propagują zdrożne 1 niebezpieczne idea, k tórych 
owoce już zaczynają się pokazywać w Szkocji i 
Walji, a niebawem mogą się pojawić i w samej 
Anglji. A gitacja przeciw państwowemu kościołowi, 
przeciw w ładaniu ziemi przez lordów, przeciw 
izbie wyższej parlam entu  —  wszystko to prowa 
dzi do strasznego przew rotu, po którym  nie zo­
stałoby Anglji. —  Dalej mówca chwalił skute 
czność ustaw  wyjątkowych, wydanych dla Irlandji, 
i zaświadczył, że rząd  korzysta z nich nader oglę­
dnie i umiarkowanie. Z resztą uajoniści, jak  i to- 
rysi nawet, nie są od uczynienia zadość w szyst­
kim słusznym  żądaniom  Irlandczyków, jeno nie 
mogą się zgodzić na odrębny rząd  i parlam ent 
dla Erynu.

Resztę mowy lord  H arting ton  poświęcił p ro­
jektow i reformy zarządu  hrabstw  i z wielkiem 
uznaniem mówił o tej działalności rządu.

Po tem oświadczeniu szefa unjonistów z a ­
pewne na długo um ilkną pogłoski o zachwianej 
pozycji gabinetu  lo rda  Salisbury’ego.

Korespondencje.
Wiedeń 11 m arca.

(?) Niemcy i cała  E uropa oczekuje, że no­
wy cesarz niem iecki, który sam czynnie nie b ę ­
dzie m ó g ł— przynajm niej niezupełuie — funkcyj 
panującego wypełniać, w łaśnie dla te g o — jakim ś 
uroczystym aktem  ch a rak te r i zadauie rządów 
swoich zaznaczy. Jest to  oczekiwanie uzasadnio­
ne. Choroba, lubo niewątpliwie śm iertelna, nie 
narusza wcale pełni świadomości cesarza, ani też 
nie zwalnia go z odpowiedzialności, skoro tron

wodzie sądowym tarnopolskim , nie w ciągając w 
rachubę posiadłości w innych częściach kraju,

w łaścicieli którzy posiad. tazem  
nad  10.000 m. 7 94.812 m. 14 s.

7500— 10.000 „ 4 31.721 „ 876
5000— 7500 „ 7 42.804 „ 1230 „ /
2 5 0 0 — 5000 „ 25 84.991 „ J553 „ \
1000— 2500 „ 108 169.853 „ 105 „ /

6 0 0 -  1000 „ 61 44,102 „ 1107 „
250- 500 „ 52 19.432 „ 943
100— 250 „ 31 5176 „ 1067 „}

niżej 100 „ 35 818 „ 573 „ j
W skróceniu przedstaw ia się powyższe ze­

stawienie następn ie:
z obszarem  właścicieli posiad. razem  
nad 10.000 m. 7 95.000 m.

1— 5000 „ 133 255.000 „
,. 5— 10 000 » 11 74.500 „
t  a aa tegorja  posiada przeszło połowę całego 

obszaru  tabularnego)
500— 1000 „ 61 4 4 .0 0 0  „

niżej 500 „ 118 25.000 „
. ^  ^  ^  08_fat;aiej kategorji posiadacze niżej 
100 morgow 1 od 100 do 250 morgów w liczbie 
66  z obszarem  łącznym  5995 morgów nie należą 
właściwie do większej własności.

Tak zwana m artw a ręka zajm uje w obwodzie 
sądowym tarnopolskim  stosunkowo nieznaczną prze­
strzeń, bo 2 0  posiadłości tej kategorji obejm ują 
razem przestrzeni 15.057 morgów 706 s. kw.

Po wyłączeniu dóbr m artwej ręk i pozostaje 
295 właścicieli tabularnych z obszarem  przeszło
4 8 0 .0 0 0  morgów.

O zadłużeniu własności tabularnej w obwo­
dzie tarnopolskim  nie mogę podać dat szczegóło­
wych, ponieważ daty o stanie zadłużenia ogłaszane 
bywają przez statystykę rządow ą tylko sum arycz­
nie dla całego kraju, a zestawienie urzędu hipo­
tecznego przy sądzie obwodowym^ tarnopolskim  
nie obejmuje całego obwodu, część bowiem ma­
jątków  zapisana je s t jeszcze zawsze w dawnej ta- 
buli krajowej. Stosuuki w tej m ierze nie będą

objął. Uspokoi on Niemcy i ulży swojej odpowie­
dzialności, jeżeli w proklam acji cały  swoj niejako 
program  obwieści, którego trzym ać się będą mu­
sieli wszyscy w spółdziałający z nim w sprawo­
waniu rządów. Nie wiadomo czy i na ja k  długo 
cesarz zechce sam funkcje główne wypełniać, czy 
i kiedy i kogo do zastępow ania siebie powoła. 
Zdaje się jednakże, gdyż to wynika z tradycji 
Hohenzollernów, zachowywanej i przez zm arłego 
w łaśnie cesarza, że panujący zatrzym a w ładzę w 
rękach swoich, że oson*1 powołane tylko pom a­
gać będą mu, lecz za-Hępstwo dopiero w o sta ­
tecznej konieczności udzielonem będzie. Kon­
sty tucja pruska nie pozwala, żeby to zastępstwo 
m ogło być udzielone kobiecie, cesarzow ej; dodają 
też, że cesarzowa nie przyjęłaby tego trudu , gdyż 
uważa za swoje najważniejsze zadanie, tuk  ro­
dzinne, ja k  i polityczne czuwać nad  chorym i 
pielęgnować go. Okoliczność ta  usuwa f o r m a l ­
n i e  wielką trudność. W iadomo bowiem, że ce­
sarzowa nie sym patyzuje z ks. B ism arkiem , który 
nie wahał się objawiać niezadowolnienia z wpływu 
tej Angielki, a naw et ubolewał, że ona zepsuła 
rasę olbrzymów hobenzollerskich. A lubo ks. 
Bism ark je s t m onarchistą wiernym i uważa się 
zasługę dynastji, więc na jaw ną scysję nigdy się 
nie odważy, to jednakże osobiste stosunki i 
sympatje oddziaływaćby m usiały na bieg spraw.

To pewne wszelako, że cesarz panować b ę ­
dzie z udziałem  faktycznym cesarzowej, z k tó rą  
podziela jednakie konstytucyjne zapatryw ania, a 
zarazem, że stosunek Niemiec do Anglji nadzw y­
czajnie się ścieśni. Niemniej i co- do F rancji 
ma być zwyciężca z pod. W oerth wolnym od u- 
przedzeń, więc i z tej strony stosunki tylko po­
lepszyć się mogą. W zględy dla Rosji nie będą u 
nowego cesarza nazby t przeważnemi, lecz zape­
wniają, że je s t on koniecznie za pokojem, więc 
kierunek polityki nie dozna zapewne zmiany, 
będzie ją  dalej ks. B ism ark prow adził, przym ie­
rze potrójne pozostanie w swojej mocy, a naw et 
moc ta  wzrośnie przez faktyczne w spółdziałanie 
z Anglją.

Jednej zmiany m ożna wszakże oczekiwać, 
jeżeli nowy cesarz dłuższy czas będzie mógł p a ­
nować, mianowicie, że ks. B ism ark powoli złoży 
rozm aite funkcje odnoszące się do wewnętrznych 
spraw P ru s i Niemiec, a utrzym a tylko ster z a ­
granicznej polityki. W razie koniecznym zastęp­
stwo cesarza może otrzym ać tylko syn, ks W il­
helm, lecz nie dla samodzielnych rządów, ale 
dla wykonywania tego. jt 'o przez cesarza posta-
nowionem zostanie.

Tak przedstaw ia się sytuacja na podstawie 
danych, k tóre  dotychczas są wiadome. Wiek 
zm arłego cesarza był takim  samym momentem 
wpływającym w kierunku pokoju, jak im  teraz 
będzie choroba cesarza i jego przekonania.

Co do spraw wschodnich, dowiaduję się, że 
na uległość T urcji wpłynął niepospolicie p. 
G i e r s ,  który w rozmowach z Fakirem  baszą, 
am basadorem  tureckim , bez ogródki Turcję czy­
nił odpow iedzialną za skutki, jeżeli praw  zwierzch­
nictwa nad  B ułgarją  wykonywać nie zechce.

Nie ta ił, że mogłoby przyjść do nowej woj­
ny z Turcją, k tó ra  przez swoję bezwładność po­
zbawia jakoby Rosję wszelkich korzyści poprze­
dniej wojny. Zapewniają dalej stanowczo ze sfer 
rosyjskich, że Rosja bez zwłoki dalsze poufne po ­
czyni m ocarstwom kom unikaty względem ew entu­
alnych propozycyj dalszej akcji, jeżeli ks. K oburg 
nie ustąpi (czyli jeżeli się m e uda wkrótce go 
strącić za pom ocą zamachów). Propozycje te m ają 
być pokojowe, bo nie ma mowy o jakiejś czynnej 
interwencji. O ile wszelako je s t i będzie mowa o 
wspólnej d y p l o m a t y c z n e j  akcji, to nie nale 
ży zapom inać, że i na tym terenie zachodzą z a ­
sadnicze różnice zdań. N ord  w inform acji z Pe­
tersburga  wywodzi, że P o rta  no tą  swoją p rok la­
mowała usunięcie z tronu ks. Ferdynanda. Je s t 
to wręcz mylnem. P orta  stw ierdziła, że tylko ob­

jęcie rządów jes t nielegalnem , lecz bynajm niej 
nie proklam owała, jakoby źródło władzy 1 praw  
księcia było nielegalnem. Tak samo A ustrja, W ło­
chy, Anglja uznają legalność wyboru k s ię c ia , 
atoli odmawiają m u praw a wykonywania władzy 
bez zatwierdzenia, bez uznania ze strony m o ­
carstw. Różnice te  będą więc i nadal u trudn ia ły  
także i dyplom atyczną akcję. Dlatego pozostaje 
zawsze najw ażniejszą ta  strona jawnych wyznań 
N orda, k tóra  odnosi się do nadziei, że Karawe- 
łów, Canków i inni, że sami nibyto Bułgarzy 
księcia strącą. .

Londyn 5 m arca.
(W ). Hr. H erbert Bism ark jest gościem 

m argrabiego Salisbary’ego, z którym żyje w p rzy ­
jaźn i. Po co przyjechał?

Czytam kontynentalne dzienniki i dowiaduję 
się z jednych, że br. H erbert chce tu  wystąpić 
w roli epouseur'a,, a  z innych, że poprostu szuka 
wytchnienia pod londyńskim niebem. Zabawne! 
Sezon jeszcze się nie zaczął, piękne lady i n a ­
dobne m iss bawią pod lazurowem  sklepieniem 
fta lji, szare i posępne pałace W est-Endu  (dziel­
nicy arystokratycznej) sto ją z pozasłanianem i 
oknami; naw et latorośl wszechpotężnego Bism arka, 
jeźli chce się ożenić arystokratycznie, cudu tego 
teraz  nie dokaże w Londynie, a  znów nie myślę, 
żeby m iał się ożenić ze zwykłą m iss, nien&leżącą 
do jednego z 589 ciu lordowskieb rodów. Zatem, 
pogłoskę o m atrym onialnych celach hr. H erberta  
śmiało rzućcie do kąta. — WTytehnienie po tru ­
dach? — to również do kąta! A cóż to, ci pa 
nowie od kontynentalnych gazet nie znają chyba 
tutejszego klim atu? Śliczne mi wytchnienie w p o ­
nurem , wilgotnem mieście, gdzie niebo o tej po­
rze nigdy szafirów swych nie odsłania, gdzie pod 
nogami zimne błoto, a  w pow ietrzu tyle mgły, 
dymu z kominów i sadz, że cały dzień pa lą  się 
la tarn ie , gdzie te a tra  dopiero się przygotowują 
na  sezon, k tóry  —  ja k  zwykle rozpocznie się w 
końcu kwietnia! Chciał wypoczywać br. H erbert, 
czemuż nie jecha ł do Cannes, albo gdzieś n r  
Riwierę, jeśli już  nie chciał s tąpać po francuskiej 
ziemi. Nie, me, rzućcie do k ą ta  tę  bajkę o wy­
poczynku.

W ięc po cóż przyjechał? Gdybym był lo r­
dem Salisbury’em, powiedziałbym to z całą  s ta ­
nowczością, a  gdybym był p. Blovitz’em, który z 
Paryża pisuje do  Timesa, skłam ałbym  zręcznie; 
ale że jestem , kim jeBtem, więc zostaje m i tylko 
zanotować dwie wersje. Obie w cełości biorę z 
klubów i sprzedaję za to, za co kupiłem.

Pierw sza tedy w ersja —  już  ją  znać m u­
sicie, bo w dziennikach była — opiewa, jakoby 
idzie o pogodzenie Anglji z Rosją na punkcie 
bułgarskim . Co za pogodzenie? O co idzie? A n­
glja nie broniła B attenberga, jużci nie będzie 
b ron iła  Koburga! Niech sobie idzie z Sofji, jak  
przyszedł. W ięc co do tego, doprawdy, godzić 
nie trzeba. A jeśli idzie na  przywrócenie rosyj 
skiego wpływu i to  takiego, jakim  był przed 
dwoma laty, to przepraszam : zwykłe „pogodzenie 
się" tu  niemożliwe. Bo proszę zważyć. Od biedy 
m ożna było przez palce patrzeć o wciąż rosnący 
wpływ rosyjski w B ułgarji, gdy ona sięgała tylko 
do Bałkanów; o d  b i e d y ,  powiadam, bo na 
praw dę nie chciano patrzeć przez palce na  w zrost 
tego wpływu i dlatego zbuntowano B attenberga 
przeciw  Rosji, a  potem, gdy ona go wyrzuciła, 
ukarano ją  za to, wyrzuceniem jej sam ej.oPraco- 
wano nad  tem  kilka la t coraz szczęśliwiej i teraz 
mianoby wszystko odrabiać? O drabiać wtedy, gdy 
B ułgarja  faktycznie połączyła się z Rum elją i 
restytuowany wpływ rosyjski sięgałby niem al aż 
do cieśnin morskich? To przecież niemożliwe, jak  
niemożliwa seperacja  B ułgarji od Rumelji. K ładę 
nacisk na to, bo tu  węzeł całej trudności. Gdyby 
nie było uąji bułgarsko-rum elijskiej, jużby Rosji 
pozwolono wrócić do B ułgarji.

W ersja druga mnie się wydaje praw dopo­
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dobniejszą, chociaż i za nią nie biorę odpowie­
dzialności. Rzecz to wiadoma, że od pewnego 
czasu opinja publiczna we W łoszech poczęła 
ostygr.ć z zapału  do sojuszu z Niemcami. Sojusz 
ten  zad arto  na  wypadek wojny Diemiecko fran 
cuskiej. W łosi m ają  zrobić dywersją, rozdwoić 
siły fiancuskie. Owóż, pow tarzając frazes biem ar- 
kowski, Włosi, dzielni rachm istrze, poczęli odzy­
wać się: „A co nam  do francuskiej H ekuby? Coś 
dostaniem y, ale ryzyko nie odpowiada stawce; 
flota francuska -  może snadno poniszczyć nasze 
wybrzeża, a  my mamy tych wybrzeży więcej niż 
po trzeba  —  same wybrzeża!"

Że m ają rację, któż im zaprzeczy. Chętnie 
pójdą W łosi z Niemcami na  Francuzów, ale niech 
im kto zasłoni wybrzeża. Anglja łatw o może to 
zrobić i n ie je s t od tego, a le  się ociąga, bo le- 
r iwa je s t i przyzw yczaiła się przychodzić do go­
towego. Przytem  oto wczoraj lo rd  W olesley udo­
wodnił niezbicie, że Anglja własnych brzegów 
obronić nie może ja k  Bię należy. W ięc —  mćwi 
ia  druga w ersja —  br. H erb ert przyjechał n a ­
kłam ać John  Bulla do zaw arcia form alnej ugody 
z W łochami o obronę ich wybrzeży. Jeśli lord  
Dufferin pojedzie do Rzymu, a  br. Robilant do 
Londynu, to podobno będzie dowodziło, że się 
br. Herbertowi udało.

No, jestem  gotów z wielką po lityką! T eraz 
o m ałej, a na szczęście i m ało o niej.

Pam iętacie, com d o n o sił, że sir M iobał 
Hicks Beach niedawno na m ityngu wygłosił mowę 
wielce przyjaźuą dla Irlandczyków, dowodząc, ż® 
się z mmi koniecznie trzeba  pogodzić, bo innej 
rady nie ma. Otóż tego pana lord  Saiisbury z a ­
prosił do gabinetu i powierzył mu prezesowstwo 
w Board o f  Trade. Zapewne m a to znaczyć, że 
gabinet zam ierza teraz łagodnością • spróbować z 
Irlandczykam i.

Izbie gmin przedstawiono pro jek t nowego 
dla niej regulam inu. Będzie on surowy i m a, jako  
cel jawny, położyć kres obstrukcjonizm ow i Ir la n d ­
czyków. N iektóre punkta  regulam inu są  dobrze 
pomyślane. M ają być utw orzone kom isje specjal­
ne, przygotow ujące bile do rozpraw  publicznych; 
posiedzenia Izby gm in zam iast o 4 -ej po połu- 
łudniu, będą się otw ierały o 3-ej, a  kończyły o 
1-ej w nocy, bez żadnego możliwego p rzed łu ża ­
nia do ranka  i nie będzie ju ż  tych posiedzeń, 
trwających bez przerw y 48 godzin; w ładza sp ea ­
kera  zostanie także znacznie rozszerzoną. I  dla 
deputow anych i dla stenografów i dziennikarzy 
zapowiada się ten  nowy regulam in pomyślnie,

T rak ta t o rybołówstwie pomiędzy Stanam i 
Zjednoczonemi Ameryki a  W ielką B rytanją zo ­
s ta ł nareszcie podpisany w przeszłym  tygodnia 
przez pełnomocników obu rządów. Pełnom ocni­
kiem a igielskim jest, jak  wiadomo, p. Józef Cham ­
berlain, były radykał, który spow ażniał i wszedł 
do obozu torysów. U dał się on przed pięciu m ie­
siącami do Stanów Zjednoczonych z jaw nie wy­
powiedzianym zam iarem  zakończenia coute qut 
coutc tego odwiecznego sporu, który, b łahy  sam 
w sobie, narażać jed n ak  mógł Anglję ustawicznie 
na u tra tę  Kanady i na  wojnę z kuzynem Jo n a­
thanem . T rak ta t nie je s t jeszcze szczegółowo zn t • 
ny, niemniej jed n ak  p rasa  Kanady wydaje okrzyk 
zgrozy i powiada, że je j in teresa  zostały hanie­
bnie poświęcone dla otoczenia skroni p Cham- 
berlaine a  aureo lą  dyplomatycznego sukcesu i że 
Kanadyjczycy ciężko opłacą o rder W iktorji, który 
mu będzie udzielony. Je s t widoczna przesada w 
tem  oburzeniu i spraw a parafia lna przybrała  tam  
rozm iary nadzwyczajne, ale nie można także przyy 
puszczać, żeby pan Cham berlain rozwinął jak ieś 
nadzwyczajne ta len ta  dyplomatyczne. Należy j e ­
dnak uczynić zastrzeżenie co do jego w łasnych 
interesów; te powiodły mu się znakomicie, gdyż 
znalazł w Ameryce piękną i o Krezusowej fo rtu ­
nie żonę. Za jednym  zamachem wygodzie ojczy­
źnie i sobie to —  to rozumiem!
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odmienne, zwłaszcza zaś na korzyść, od skreślo­
nych poprzednio dla całego kraju.

Co się tyczy zmian właścicieli, to  w tym 
względzie daty szczegółowe dla obwodu sąu. ta r  
nopolskiego nie dadzą się wydzielić z powodow 
dopiero wspomnianych z dat ogólnych całego k ra ­
ju. N atom iast dwie uwagi niechaj posłużą do na­
cechowania stosunków obwodu sąd. tarnopelskiego 
w tej mierze.

W ziąwszy do ręk i najdaw niejszy znany mi 
skorowidz dóbr tabularnych  1 ich właścicieli w Ga­
licji wydany w r. 1830 porów nałem  nazwiska w ła­
ścicieli z przed 58 laty z nazwiskam i dzisiejszych 
właścicieli tych samych majątków. Ilość m ajątków 
które w tym okresie la t blisko 60 pozostały w j e ­
dnej i tej samej rodzinie, je s t w powiatach podol­
skich stosunkowo bardzo m ałą. I tak  w powia­
tach  zbaraskim , tarnopolskim , skałackiin i hu- 
siatyńskim  na 316 ciał tabularnych zm ieniło na­
zwiska właścicieli 320 ciał tabularnych. W po­
wiecie czortkowskim  stosunek jest odmienny, bo 
na 63 cia ł tabularnych zm iana nazwisk n as tą ­
p iła  jedynie w 29. Prawda, że część pewna 
tych m ajątków , k tóre zmieniły tym  ok re­
sie w łaścicieli, przechodziła w inne rodziny 
w drodze wyposażenia i spadku w linji żeń­
skiej. Zdaniem  mojem nie m ożna tych wypad 
ków staw iać zupełnie na równi z wypadkami p o ­
zostania m ajątków  w tej samej rodzinie t . j .  w rę ­
ku krewnych linji męskiej. Jednakże 1 w tym d a l­
szym kierunku rozszerzyłem dochodzenie 1 p rz e ­
konałem  się w powiatach badanych, że nawet 
z uwzględnieniem owych da szych wypadków ilość 
majątków, k tóre  przechodziły w owym okresie na 
krewnych choćby w linji żeńskiej je s t stosunko­
wo znacznie mniejszą od tych, k tó re  zm ieniły 
w łaścicieli w drodze sprzedaży. Dat me śmiem 
panom  przedstawić, raz dla tego że dochodzenia 
te , z natury rzeczy bardzo mozolne me skończo­
ne a jeszcze bardziej dla tego, że me przypisuję 
sobie tej znajomości stosunków koligacyjuych, że­
bym nie potrzebow ał oddać moich no ta t pod r e ­

wizję osób bardziej pod tym względem kom pe­
tentnych.

Drugim sposobem uw ydatnienia zmian za 
szłych w osobach właścicieli je s t w porównaniu 
właścicieli tabularnych wyznania żydowskiego z 0 - 
góluą liczbą właścicieli. Jak  wiadomo, przed r. 
1360 nie było wolno żydom posiadać dobra tab u ­
larne. Cesarskie rozporządzenie z 18 lutego 
1860, przyznało praw o posiadania dóbr tab u la r­
nych w Galicji tym żydom, którzy ukończyli p rzy­
najmniej niższe szkoły średn ie  lub odpowiednie 
szkoły fachowe tudzież tym, którzy uzyskali sto­
pień oficerski. Jedakże nie wiele przybyło wtedy 
w łaścicieli tabularnych wyznania żydowskiego. 
Dopiero gdy w skutek ustawy konstytucyjnej z 21 
grudnia 1867 upadło i to ograniczenie, zaczęli 
żydzi w większej liczbie nabywać dobra tab u la r­
ne. W łaściciele tabu larn i wyznania żydowskiego 
są to zatem  praw ie wszyscy właściciele, którzy 
dopiero w ciągu ostatnich la t dw udziestu nabyli 
m ajątki tabu larne  i to tylko w drodze kupna 
z wolnej ręk i lub na licytacji.

Ilość tych właścieli i obszar przez nich po­
siadany w obwodzie sądowym tarnopolskim  mogę 
podać najdokładniej i podam  ją  tu ta j w tym ce­
lu, żeby wskazać, jak  ZDaczue w 20 la tach  na­
stąpiły zmiany w drodze kupna, choć oczywiście 
wypadki zakupna dóbr przez żydów są tylko je ­
dną częścią wszystkich wypadków zakupna. Nie 
potrzebuję —  zdaje mi Bię  — zastrzegać się, że 
nie powoduję się ani uprzedzeniem  jakiemkolwiek, 
lub niechęcią do owej kategorji w łaścicieli tabu­
larnych, tem bardziej, że mi dobrze wiadomo, iż 
wielu z nich są dobrymi gospodarzam i i dają 
dowody łączności z naszem społeczeństwem .

Powiedziałem  poprzednio,* że po strącen iu  
20 właścicieli tabularnych, którym i są probostwa, 
fundacje itp. osoby m oralne, pozostaje w obwo­
dzie sądowym tarnopolskim  295 w łaścicieli z ob­
szarem  przeszło  480.000 morgow. Otóż między 
tym i 295 właścicielam i było 3  końcem r. 1886 
w łaścicieli-chrześcjan 265, właścicieli-żydów 50.

Zatem  z owych 295 właścicieli co szósty je s t wy­
znania żydowskiego, je s t tedy nabywcą w drouzt, 
kupna w ciągu ostatn ich  la t dw udziestu!

Co do obszaru, jak i przypada na jed n ą  1 na 
drugą kategorję, rzecz się ma tak , że na owych 
265 właścicieli p rzypada 417.429 morg. czyb 87 
pret., na tych 50 w łaścicieli p rzypada 62.781 m or­
gów czyli 13 pret. Ci ostatm’ właściciele posiada­
ją  zatem  więcej, niż ÓBmą część całego obszaru 
tabularnego.

W łaścicieli wyznania żydowskiego w k a te ­
gorji wyżej 5000 morgów nie ma wcale; w k a te ­
gorji wyżej 1000—5000 morgów je s t ich 24, w 
kategorji wyżej 500— 1000 morg. je s t ich 11, w  
kar. wyżej 250—500 morg. je s t ich 10, w k a te ­
gorji wyżej 100—250 morg. je s t ich 3, w k a te ­
gorji niżej 100 morgów je s t ich 2.

Daty powyżBze w ykazują, że największe 
zmiany zaszły w kategorjaeh od 250—5000 m or­
gów, zatem w środkowej ka tegorji w łasności ta ­
bularnej, do której z pewnością odnosi się też 
stosunkowo najw iększa część obciążenia h ipo­
tecznego.

Tę środkową kategorję  własności ro lniczej i 
gospodarzy rolników ochronić, utrzym ać i wzma­
cniać je s t zadaniem  pilnem i koniecznem, nietylko 
zdrowej polityki ekonom icznej, ale tak że  pobtyki 
społecznej i narodowej. T a pośrednia k a teg o rja  
gospodarzy rolników, spełn iła  w społeczeństw ie 
naszem funkcje ekonom iczne, Bpołeczne i n a ro ­
dowe, w których n ie  może je j zastąp ić  ani w łas­
ność najw iększa, w ykazująca liczbę rodzin  zbyt 
m ałą, zbyt oddaloną od miejscowych stosunków, 
nie m ogąc na nie wywierać bezpośredniego wpły­
wu, ani własność drobna, k tó ra  naw et przy wyż­
szym stopniu oświaty nie potrafi dźwigać wszyst­
kich tjc h  obowiązków publicznych, bo horyzont 
je j za ciasny, a siły za słabe. W tej warstw ie 
w dzisiejszym  jej składzie skupiają się w naszym 
kra ju  polityczne i społeczno tradycje, na niej 
ciężą głównie rozliczne obowiązki publiczne, tg 

I warstwę utrzymywać i wzmacniać jś s t  tedy, raz
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Nowy cesarz niemiecki,
Jedyny syn zm arłego cesarza, następca tronu 

pruskiego i niem ieckiego, Fryderyk Wilhelm, 
w stąpił w edług postanow ień konstytucji niem iec­
kiej i pruskiej, na tron  cesarski. W rzędzie k ró ­
lów pruskich je s t on z kolei Fryderykiem  W il­
helmem V, wszakże jako cesarz niemiecki będzie 
on praw dopodobnie nazywał s ię : Fryderyk III.

Oprócz Fryderyka I-go B arbarossy i F ryde­
ryka  H-go, nosił jeszcze ty tu ł cesarski Fryderyka 
111-go: Fryderyk IV król niemiecki z domu H abs­
burgów, syn E rnesta  arcyksięcia rakuskiego i 
Cym barki Ziemowitówny mazowieckiej, w łaściw ie 
zatem  w szeregu cesarzy niem ieckich, następca 
zm arłego cesarza W ilhelm a, je s t Fryderykiem  IV.

W szystkie doniesienia mówią jednak  zgo­
dnie, ie  ma przyjąć ty tu ł F ryderyka I I I  go.

O bjaśnić to należy przypuszczeniem , iż no­
wy cesarz nie będzie używał w ty tu le  drugiego 
im ienia W ilhelma, tylko jednego Fryderyka, a 
imię to nosili dotychczas tylko dwaj jego po­
przednicy na tronie pruskim  : F ryderyk  I-y, elek­
to r b randenburski, który pierwszy w d. 18 ym 
stycznia r. 1701 koronow ał się jako  król i F ry­
deryk Il-g i zwany W ielkim.

Iście trag iczne losy, naw iedzające dom Ho 
henzollernów w tych czasach, każą Fiyderykow i 
W ilhelmowi wstąpić na tron  z n ieuleczalną cho­
robą, k tó ra  jakkolw iek aie naruszyła władz umy 
słowych m usiała jed n ak  złam ać ducha i osłabić 
energję nowego cesarza. Atoli om awiana w c- 
sta tm ch czasach bardzo obszernie kw estja rejen- 
cji sta je  się na  razie przynajm niej bezprzedm io­
tową w obec faktu, że choroba me przeszkodziła 
nowemu cesarzowi wcale w podjęciu podróży do 
Berlina, i w obec okoliczności, że cesarz nietylko 
je s t zdolnym do objęcia rządów ale naw et go­
rąco tego pragnie. Gdyby choroba wzięła obrót 
tak  fatalny, iżby mu przeszkodziła w sprawowa­
niu rządów, naówczas praw dopodobnie rejencję 
odda swej m ałżonce a  synowi księciu Wilhelmowi 
powierzy zastępstw o w sprawach wojskowych.

Nowy cesarz, jeden z najpopularniejszych 
książąt w Niemczech, zasiada na tronie już po 
przebyciu najśw ietniejszego okresu m ęsaiego wie­
ku, otoczony lauram i bohatera  na polu bitew a 
zarazem  popularnością u ludu. Jakkolw iek za ży­
cia ojca mało m iał sposobności do okazania po­
litycznej swej barwy, przecież u trzym ują o nim 
powszechnie, te  je s t przeciwnikiem  walk relig ij­
nych i rasowych, przyjacielem  ludu i m iłośnikiem  
pokoju.

Oto kró tka biografja nowego cesarza :
F ryderyk Wilhelm jedyny syn W ilhelma i 

Augusty, urodził się w rocznicę wiekopomnej bi­
twy pod Lipskiem , 18 październ ika 1831 w Pocz­
dam ie, liczy więc te raz  57 la t wieku. Służbę 
wojskową rozpoczął już w r. 1840, i według tra- 
dycyj królów pruskich miauowany został już w 10 
roku życia podporucznikiem  pierwszego pułku 
gwardji. Jego hum auitarnem  wykształceniem , na 
k tóre  wielki położono nacisk, kierow ał z począt­
ku słynny historyk Curtius. Uczył się także śp ie­
wu u kom pozytora R eichardta. Po osiągnięciu 
pełnolatności w r. 1849 zap isa ł się na uniw ersy­
te t  w Bonn, gdzie oddaw ał się przew ażnie nauce 
praw a i historji. Otrzymawszy na uniwersytecie 
w Królewcu b ire t doktorski, w rócił do karjery 
wojskowej. W r. 1852 dostał stopień m ajora, i te ­
goż roku z okazji bytności na m anew rach pod 
Qłomuńcem - m ianował go cesarz F ranciszek J ó ­
zef właścicielem  20 pu łku  austrjackiej piechoty.

Dnia 5 września 1883 ulegając ogólnemu 
prądow i wstąpił nowy cesarz do związku masso- 
nów. W yprawiono z tego powodu festyn dworski, 
na  którym  zm arły  cesarz upom inał syna, ażeby 
m asonerji b ron ił zawsze, gdyż ona mu zapewni 
popularność. I zapew niła w samej rzeczy.

W r. 1854 pułkownik M oltke został m iano­
wany osobistym ad ju tan tem  m łodego księcia.

We wrześniu 1855 oświadczył się książę 
ks. W iktorji, córce królowej W iktorji i ks. 
A lberta.

Oto, co w tym przedm iocie p isał ks. A lbert 
do barona Stockm ara, bawiącego wtedy w Ko 
burgu.

„Dziś młody ten człowiek, za zgodą króla 
i rodziców, oświadczył się nam. Książę prsgnie 
przedstaw ić naszej córce zam iary swoje na przy­
szłą wiosnę; że jed n ak  małżeństwo nastąpić może 
dopiero po skończonych 17 la tach  narzeczonej, 
ca łą  więc spraw ę odroczyć wypadnie jeszcze na 
dwa la ta . O ile się da, należy zachować ta je ­
mnicę. K siążę podobał mi się bardzo. Prawość, 
szczerość i szlachetność, to główne jego przy­
mioty. Zdaje się, wolnym je s t od przesądów, z 
najlepszem i na przyszłość zam iaram i. Zakochany 
podobno bardzo, a ja  z mojej strony wszelkie 
mam prawo przypuszczać, że Yicky nie odmówi 
mu w zajem ności".

Ojciec się nie mylił, księżniczka odgadła 
tajem nicę i pewną sta ło  się w krótce rzeczą na

jeszcze pow tarzam , ważnem zadaniem  społecz- 
nem, k tóre sam instynkt zachowawczy dyktuje.

Czego w in teresie  ogólnym rolnictw a krajo­
wego, a szczególnie także tej najbardziej zagro­
żonej jego  warstwy dom agać się nam należy od 
ustawodawstwa, od państw a i od kraju, wyłożył 
kom itet przed n iespełna dwoma la ty  w znacznej 
petycji swojej do Rady państw a o przedstaw ienie 
położenia rolnictw a galic. — a  jak  przedtem  tak 
i potem nie zaniedbuje żadnej sposobności, aby 
interesów  rolnictw a bronić i potrzebnych reform 
się domagać.

Równocześnie jednak  wypada społeczeństw u 
sam oistnem  własnem  działaniem  stanowisko ekon. 
własności ziemskiej wzmacniać i dźwigać. Co w 
tej m ierze jest do zrobienia na polu zwiększenia 
produkcji, podniesienia przychodu na polu wy­
kształcen ia  fachowego i rozwoju cnót ekonom icz­
nych, na polu ponownych zarządzeń spadkowych 
i w niektórych innych kierunkach, nie będę tu taj 
wskazywał, tem bardziej, że w niejednym wzglę 
dzie nie byłbym dość kom petentnym . Z góry 
zapow iedziałem , że to , co przedłożę, będzie nie 
ref. z konkluzjam i, lecz wykładem, którego kon­
kluzje tak  pod względem tego, co jest, jak  pod 
względem tego, co czynić należy, raczą sobie 
szanowni słuchacze dośpiewać. Nie mogę jednak 
nie zakończyć uwagą, że jakiekolw iek byłyby owe 
konkluzje, należy nam w ocenienia położenia 
mieć na oku nietylko liczne strony ujemne, ale i 
sym ptom ata dodatnie. Za są i te ostatn ie, za­
przeczać może chyba bezwzględny pesymizm, a 
upatru ję  je nie w stosunkach zew nętrznych, lecz 
w zm ianie usposobienia, w trzeźwym i coraz ja ś ­
niejszym  poglądzie na stan  obecny, który to po­
gląd jasny  na położenie, uważam za podstaw ę i 
w arunek polepszenia. Do rozjaśnienia tego po­
glądu w skrom nej m ierze dopomódz, było zadaniem  
mego w ykładu.

dworze angielskim, że ks. F ryderyk, rozkochany 
na dobre, a księżniczka W iktorja wszystkiemi 
sposobami s ta ra  się podobać sztywnemu trochę i 
nieśm iałem u, ale pięknemu, o jasnych, błękitnych, 
łagodnych oczach młodzieńcowi.

To też, wbrew zam iarom  rodziców, odkła­
dających rzecz na  później, m łodzi znaleźli spo ­
sób porozum ienia się bez zwłoki. Pod d a tą  29 
września królow a W iktorja zap isała  w dzienniku 
swoim:

„Dziś córka nasza ukochana zaręczyła się 
z ks. Fryderykiem  Wilhelmem pruskim. Tego po­
południa, w czasie przejażdżki konnej, on zerwał 
gałązkę biało kwitnącego wrzosu (znak szczęścia) 
i podał j«j kw iat zerwany, a w chwilę potem , 
gdyśmy powracali z Glen-Girnoch, przedstaw ił 
je j nadzieje swoje i pragnienia, k tóre  natych­
m iast dobrze przyjętem i zostały .11

W iadomość o tych zaręczynach wywołała w 
Anglji zdania bardzo podzielone. Prusy Die miały 
wówczas wielu przyjaciół w Anglji, a szczegół 
niej dziennik Times oburzał się bardzo na to 
małżeństwo. Dynastję Hohenzollernów nazwało to 
pismo „nędzną" i wzywało naród aDgielski do 
przygotowania się na to, iż córka królowej wróci 
z P rus niebawem jako  wyrzucona i wyklęta ban- 
n i t k a W  Prusiech przeciwnie, wieść przyjęto z 
radością, tylko m ałej partji u dworu, trzym ającej 
stronę rosyjska, me podobało się to „angielskie 
małżeństwo." Ślub odbył się 25 stycznia 1858 r. 
w kaplicy pałacu St. Jam es w Londynie, a 2 lu 
tego wyjechała m łoda p ara  z Anglji. Dnia 2 s ty ­
cznia 1859 obdarzyła księżna W iktorja męża 
pierwszym synem, którem u dano imiona „F ry d e­
ryk W i l h e l m ,  W iktor A lbert.8

Pierwsze doświadczenia wojenne zeb ra ł m ło­
dy cesarz w wojnie duńskiej r. 18G4, przy boku 
m arszałka W rangla, jakkolw iek nie b ra ł czynne­
go udziału  w bitwach. Z okazji otw arcia kanału  
Suezkiego odbył Fryderyk Wilhelm podróż do 
Egiptu i Palestyny, k tó rą  opisał w dziele „ Mo j a  
p o d r ó ż  n a  W s c h ó d 8 drukowanem  tylko w 40 
egzem plarzach dla najbliższego otoczenia. P o d ­
czas wojny z r. 1866 dowodził II  a rn iją  pruską, 
odniósł zwycięztwa pod Nachodem i Krolowodwo- 
rem, ale też i dotkliwą klęskę pod Trutnowem 
(Trautenau). W r. 1867 zwiedził wystawę p a ry ­
ską, a gdy przyszła wojna z r. 1870, mianowany 
został dnia 20 lipca naczelnym wodzem H I ar- 
mji (południowej) skoncentrowanej nad brzegami 
górnego Renu. Honor pierwszego zwycięztwa prn 
skiego przypadł Fryderykowi Wilhelmowi pod 
W eissenburgiem  przeciw Mac Mahonowi. W dwa 
dni później dowodził on w strasznej bitwie pod 
W órth, i nazwany przez wojsko „unser F r itz 8 
szedł naprzód  po takich krwawych etapach  jak  
G rare lo tte  aż pod Sedan. W tej wojnie otrzym ał 
on stopień jen e ra ła  feldm arszałka: najwyższą go­
dność wojskową, jakiej nie m iał przed m m  żaden 
z Hohenzollernów.

W dzień ogłoszenia cesarstw a niemieckiego, 
ucałow ał Fryderyk rękę swego ojca, jako  p ierw ­
szy z k siążąt rzeszy. Dnia 2 m arca wkroczył na 
czele wojsk pruskich do P ary ża ; wielu F ra n ­
cuzów znało go i wołali: „(Test le fils de l’Em- 
p e re u r!8

Był w roku 1872 na zjeździe w Ischl z ce­
sarzem  Franciszkiem  Józefem ; 18 października 
tegoż roku, w podróży po Szwajcarji, zaskoczyło 
go po raz  pierwszy niebezpieczne cierpienie gar- 
dlane. U dał się wtedy wraz z rodziną do W ies­
baden, gdz<o spędził trzy miesiące jako  rekonw a­
lescent.

W dniu 4 czerwca 1878, w dwa dni po za­
m achu Nobilinga, m ianował go cesarz czasowym 
zastępcą swoim do sprawowania rządów. W dwa 
la ta  później wyprawił F ryderyk Wilhelm synowi 
swemu Wilhelmowi, zaręczonem u z A ugustą 
W iktorją księżniczką Szlezwicko-Holsztyńską, we­
sele na zam ku w Babelsbergu (2 czerwca 1880), 
a 6 m aja 1889 uszczęśliwiony został wnukiem, 
którego także Fryderykiem  W ilhelmem n a ­
zwano.

N astępnie podjął podróż do H iszpanji, 
odwiedził w r. 1883 króla Alfonsa, a w grudniu  
tegoż roku był w Rzymie, odwiedził Ojca św. 
Leona XIII, ale to mu nie przeskodziło złożyć 
równocześnie wieniec laurowy w Pantheonie na 
grobie... W iktora Em anuela.

Podczas uroczystości jubileuszowej wszech­
nicy heidalberskiej objawiać się poczęły u dzi­
siejszego cesarza pierwsze sym ptom ata groźnej 
choroby chroniczną chrypką, k tó ią  leczono w 
Portofino we W łoszech. Powróciwszy stam tąd  
do Berlina, b ra ł jeszcze po dwakroć udział w u- 
roczystościach dworskich. Z końcem m aja roku 
zeszłego choroba przybierać poczęła groźne ro ­
zmiary, i od tego czasu pozostawał cesarz Fry 
deryk w kuracji d ra  Mackenziego, to w Anglji, 
to później w San Iiemo —  aż do chwili, kiedy 
los pow ołał go nspow rót do Berlina —  z łoża 
na tron.

f  Kardynał Czacki.
Do Czasu piszą z Rzymu pod d a tą  9 m arca: 
„Piszę do was pod wrażeniem wielkiego 

ciosu, jakim  Bóg wczoraj dotknął Kościół polski, 
a wraz z nim i cały Kościół k a to lick i.. K ardy­
nał Czacki nie żyje!... Zm arł nsgle wczoraj (we 
czwartek) po południu na anewryzm serca...

Nie żądajcie, abym pod pierwszem w raże­
niem tej wieści zdobył się na coś w ęcej, aniżeli 
podanie szczegółów tej śmierci, tem  straszliw ­
szej i boleśniejszej, że przyszła całkiem  niespo­
dziewanie i spad ła  tu na nas, jak  grom z ja sn e ­
go nieba... Z abra ł też go nam Bóg w chwili, w 
której zdawał się najpotrzebniejszym , zab ra ł w ten­
czas, gdyśmy się cieszyli względnem polepszeniem 
jego stanu zdrowia i gdy się przypuszczało, iż to 
ciało z natury swej wątłe, długo jeszcze będzie 
przybytkiem  tej wyjątkowo pięknej duszy i tego 
umysłu, który zm arłego kardynała  staw iał w rzę 
dzie najzdolniejszych mężów stanu katolickiego 
Kościoła, zapewniając mu wśród współczesnego 
św iata dyplomatycznego jedno z pierwszych miejsc. 
Wy bardziej, aniżeli kto inny, zrozumiecie uieza 
wodnie doniosłość tej klęski i nie poskąpicie boł- 
du zm arłem u kardynałowi, który, czem był dla 
nas, pokaże się może dopiero teraz, kiedy go z a ­
brakło. W ięc piszę w przypuszczeniu, że d e p e ­
sze, wyprawione tej nocy do Krakowa, doszły i 
was i że czytelnicy Czasu  wiedzą już o śmierci 
tego, którego czyny i zasługi dla nas, z natury 
swego zakresu i działania, nie dość może i nie 
wszystkim były znane, niemniej jednak  w dzie­
jach  Kościoła katolickiego w Polsce świecić będą 
złotem i głoskami...

W idziałem  K ardynała  we środę (7 b. m.) 
pod wieczór. Czuł się doskonale i był dziwnie 
wesół i ożywiony.... Przyjm ował był tego dnia 
dużo i jak  zwykle wiele osób ze św iata dyplo 
matycznego i politycznego..,. Noc z 7 na 8 p rze­
szła nieszczególnie. Spał mało, rano czuł się 
trochę osłabionym tak, że po raz pierwszy od 
powrotu swego z P aryża zaniechał odpraw ienia

Mszy św. Uskarżał się głównie na  ból serca i 
ręki... Zawezwany lekarz domowy zaopinjował, iż 
je s t to lekki objaw newralgji i kazał aplikować 
jak ieś wcieranie...

Około godziny 12, zrobiło się kardynałow i 
lepiej, ból w ręku i w boku u s ta ł i o zwykłej 
porze zasiadł do śniadania... Po śniadaniu o- 
świadczył służącem u, iż czując się zmęczonym po 
źle spędzonej nocy, zdrzymnie się trochę, polecił 
więc, ażeby mu nie przeszkadzano. U siadł też 
na kaaapie w małym saloniku czerwonym, w któ­
rym zwykł przyjm ować-gości, i zam knął drzwi 
na klucz. Kiedy nadeszła godzina 5, o której 
zaczynały się a u d jen c je , służbie wydało się tro  • 
chę dziwnem, iż kardynał nie dzwoni. Tłóma- 
czono to jednak  sobie jego znużeniem po bez­
sennej nocy i dłuższym  niż zwykle wypoczynkiem. 
Bije jednak  godzina 6, poł do 7, w pobliskim 
kościele świętych Apostołów zadzwoniono na A- 
nioł Pański, a drzwi gabinetu kardynała  wciąż 
zamknięte... Zaczęło to niepokoić służącego, i po­
szedł po radę  do ks. kapelana. Zapukano do 
drzwi — żadnej odpowiedzi. Wówczas ks. kape 
lan  i służba weszli drugism i drzwiami do cze r­
wonego saloniku i zastali kardynała  leżącego 
na wznak na kanapce, głowa opad ła  już  na 
piersi, oznaki śmierci Dyły widocznemi. Działo 
się to wszystko o godzinie trzy kw andranse na 
siódmą. Zawezwany lekarz ośw iadczył, że śmierć 
m usiała nastąpić najmniej na dwie godziny 
przedtem .

Pierwszą osobą, której służba dała  znać o 
katastrofie, był młody ks. Odeacalcbi, m ieszkają­
cy opodal na placu śś. A postołów .. Późnym  wie 
czorem zawiadomiono też zaraz OO. Zm artw ych­
wstańców w Kolegjum Polakiem, a zwłaszcza O. 
Konstantego Czorbę, bliskiego krewnego śp. Kar 
dynała... Dano też znać natychm iast do W aty Iranu 
i wyprawiono depesze do W arszawy i do Kra 
kowa...

Dziś zrana O. Czorba i inni 0 0 , Zm artw ych­
wstańcy mieli Msze św. w kaplicy prywatnej 
zm arłego K ardynała. Znaleziono też jego te s ta ­
ment, w k tó r 'm  nie ma żadnej wzmianki, gdzie 
pragnie być pochowanym. Dotychczas nie n ad e­
szły jeszcze dyspozycje z W atykanu co ao po­
grzebu W edług zwyczajów miejscowych, m iałby 
się on odbyć trzeciego dnia po śmierci, to jest 
ju tro  w sobotę prawdopodobnie w pobliskim k o ­
ściele śś. Apostołów O ile słyszę, ciało zm arłe 
go kardynała  spocznie tymczasowo na cm enta­
rzu św. W awrzyńca, w grobie księżnej Odes 
calchi.

T estam ent ś. p. K ardynała  wymienia jako  
egzekutorów hr. A rtura  Potockiego i Msgr. Fer- 
ra ta , nuncjusza w Brukseli, a dawniej audytora 
nuncjatury  paryskiej, za czasu spraw ow ania tego 
poselstwa przez kardynała  Czackiego, i kom an­
dora  Cam pana, osobistego przyjaciela niebo­
szczyka.

W ieść o śm ierci naszego kardynała  rozeszła 
się po mieście dopiero dziś (w piątek) koło po­
łudnia, razem  z wieścią o zgonie cesarza W il­
helm a.8

PRZEGLĄD z dnia 14 m arca 1888

Cesarz Fryderyk i ks, Bismark.
N ajznakom itszy z żyjących polski publicy­

sta, a znany redak to r Czasu, p. S K. pisze do 
tego dziennika z W iednia co następu je :

„Może nigdy w równie wielkiem stylu męża 
stanu nie przym ówil, ks. Bismark, ja k  kiedy o- 
negdaj z a w ia d o m .ł  paTlameut niem iecki o zgonię 
cesarza W ilhelma I, a  w stąpieniu na tron  cesa­
rza  Fryderyka III. P ow aga, myśl polityczna i 
patrjotyzm  głęboki, połączyły się harm onijnie w 
tej mowie kanclerza, o pięknym stylu, w spania­
łych linjach architektoniczny! h, przypom inających 
pałac P itti we Florencji. A przytem , przem ówił 
tu  nietylko już mąż stanu  pruski czy niem iecki, 
a le  także — człowiek. Politycznie dwa ważne 
były w mowie kanclerza m om euta, raczej dwie 
doniosłe zabrzm iały w niej n u ty : nacisk położony 
na ustalenie jedności niemieckiej, to je s t odczu­
cie potrzeby tego nacisku, oraz podniesienie za 
bezpieczenia stanow iska niemieckiego państwa 
w obec każdego niebezpieczeństwa, któreby mu 
zagrażać mogło, motyw drugi, którego niew ątpli­
wie i dalej używać będzie ks. B ism ark na rzecz 
pierwszego, to je s t w celu ustalenia jedności n ie­
mieckiej.

A pod tym względem najbardziej optym is­
tyczne naw et zapatryw anie przyznać musi, że 
jeszcze nieco je s t do zrobienia, podczas gdy wiele 
w obecnych w arunkach powstać może trudności, 
żeby już nie powiedzieć, niespodzianek. P rzy sz­
łość całości i części państwa je s t w tej chwili 
tragicznie zagadkową, choć teraźniejszość opiera 
się na wielkiej, niesłychanej sile m aterjalnej. 
Jak i w obec tej zagadkowości odbędzie się we­
w nętrzny proces w Niemczech, trudno dziś p rze­
widzieć. To jednak  zauważyć można, że opinja 
publiczna czułą je s t i chwyta w lo t każdy, chotbj' 
najdrobniejszy na pozór sym ptom at i że w tej 
m ierze naw et niedaw na bytność królewskiej pary 
saskiej w Monachjum zauważoną została.

A teraz  przedewszystkiem  sta je  pytanie — 
jak ie  w nowym porządku rzeczy, choćby przejścio­
wym, będzie stanowisko istotnego twórcy dzisiej­
szej jedności niemieckiej, potężnego męża stanu, 
na którym  cięży zasługa, ale i odpowiedzialność 
za wszystko, co dokonanem i zdzialanem  zostało; 
słowem — ks. kanclerza Bismarka?

Pierw szą pod tym względem wskazówką — 
co się tyczy nowego monarchy, je s t jego telegram  
przesłany z San Remo do kanclerza, dla niego 
osobiście tak  chłodny, ja k  wstrzomięźliwemi były 
i obojętnem i co się tyczy osoby słowa, którem i 
ks. B ism ark w parlam encie obwieścił wstąpienie 
na tron F ryderyka HI. Niepodobna, nawet w takiej 
chwili, nie być uderzonym  tonom owego te le g ra ­
mu. brakiem  w nim wszelkiego wyrazu odszczegól- 
niającego twórcę dzieła  i jedności niemieckiej, 
bądź co bądź potężnego i niezwykłego w dzie­
jach  męża stanu, wielkiego patrjo ty  oraz p o s ta ­
wienie go na równi, co do oddanych i m ających 
być oddanym i usług, z Putkaw eram i, B ottiche- 
ram i, Gosleram i i wszystkimi innymi m inistram i 
urzędnikam i. Być może, iż po przedmowie nie 
należy jeszcze sądzić o dziele, ale w każdym 
razie przedm owa do nowego panowania, to je s t 
ów telegram , musi zwrócić na siebie uwagę, co 
się tyczy stosunku nowego cesarza do dawnego 
kanclerza.

Co się zaś znowu tyczy stanowiska ks. Bi 
sm arka wobec opinji publicznej wewnątrz i wo­
bec parlam entu , to  zaraz na wstępie zaznaczo- 
nem ono zostało, m ało może zauważonem, p rze ­
cie niemniej wyraźnem ustępstwem, dotąd  w tych 
spraw ach żelaznego i nieugiętego kanclerza. O trzy­
mał on był od um ierającego cesarza upow ażnie­
nie zam knięcia parlam entu  i chciał z niego z ro ­
bić użytek zam ykając go 9 lub 10 b. m. N atrafił 
jed n ak  na opozycję i wobec zapowiedzianego opo­
ru  ze strony wolnomyślnych, którzy zam ierzali 
natychm iast rzecz podnieść, dowodząc, że tylko 
nowy cesarz F ryderyk H I ma prawo zam knąć 
parlam en t —  kanclerz się cofnął i nazwał owo

ostatnie przez zm arłego cesarza podpisane u p o ­
ważnienie —  historycznym  jedynie dokumentem. 
W takich zatem  odmiennych od dawnych w arun ­
kach, znalazł się zaraz w pierwszej chwili ks. 
Bismark. Stanowisko jego niezachwiane, lecz na 
wstępie wzmocnionem nie zostało. Z tąd  p rzesą­
dzać przyszłość byłoby rzeczą niewczesną i może 
zawodną. Przypuścić jednak  woluo, Ż9 w chwi­
lach, choćby krótkich, nowego panowania, pozo­
stawionym zostanie j.tk dotąd ks. Bismarkowi 
kierunek spraw zewnętrznych, już dlatego, że w 
nich jest niezbędnym  on i jego urok, i ta  pow a­
ga, której używa, i to  bałwochwalstwo, którem 
świat dla niego je s t przejęty; że w wewnętrznym 
jed n ak  zarządzie nie będzie używał tej n ieogra­
niczonej Bwobody działania, k tó ra  była despoty­
zmem, przem ieniającym  się czasem  w swawolę. 
Nie ta jne są sym patje i związki, łączące dzisiej­
szą p a ię  cesarską z wolnomyślnjmi, a jeżeli o g ra ­
niczenie władzy kanclerza wewnątrz nastąpićby 
miało, to stałoby się to prawdopodobnie pod z n a ­
mieniem owych sympatyj i związków. W każdym 
razie znany antagonizm  i głęboka osobista n ie ­
chęć dzisiejszej cesarzowej do ks. B ism arka zgo­
tować mu może przykre przejścia, nawet tru d n o ­
ści. Z resztą  silą  rzeczy uczuje się on niebawem 
nieco odosobnionym, bo wielu z tych, co wraz z 
nim w armji, czy w cywilnym zawodzie Rłużyło 
zm arłem u cesarzowi bez względu na  zbyt pode­
szły wiek, te raz  stopniowo ustępować będzie, lub 
ustępować będzie musiało.

Pierwsze rozporządzenie nowego cesarza, 
dotyczące żałoby, nacechowane pewną podnio- 
słością i szerszym poglądem, a którem  pozo­
stawia woli i uczuciu każdego Niemca, jak  u- 
czcić ma pamięć zm arłego monarchy, było zara 
zem obejściem trudności co do p rzepisan ia ża ło ­
by całym Niemcom i panującym  niemieckim, do 
czego nowy cesarz me poczuł się być u p ra ­
wnionym.

Pod względem zewnętrznym, najwyraźniej- 
szem, a możnaby naw et powiedzieć, jaskraw em  
znam ieniem  nowego panowania, stały  się zam ia­
ny uczuć niezwykłej serdeczności i ścisłości m ię­
dzy królestwem włoskiem a cesarstw em  niemio- 
ckiem. Być może, że przyczyniły się do tego 
wyjątkowe okoliczności, ale włoska pieczątka wy­
ciśniętą została zaraz w pierwszej chwili na z e ­
wnętrznych stosunkach nowego panowania. Nie 
wątpliwie zachodzi tu pewna intelektualno morał 
na wspólność między nową p a rą  cesarską niem ie­
cką, a istniejącym  porządkiem  rzeczy we Wło­
szech. Pomimo prawdopodobnego, a raczej n ie­
wątpliwego dalszego istnienia ścisłości stosunków 
politycznych i traktatow ych między Niemcami i 
Austro W ęgrami, owa wspólność intelektualno-m o- 
ra ln a  między dwoma zaprzyjaźnionem i dworami 
uczuć się nie da.

Po c e sa rz u , który był istnem  fizjolo- 
gicznem zjawiskiem wyjątkowej siły żywotnej i 
wytrwałości fizycznej, wstępuje na tron  no­
wego cesarstw a niemieckiego cesarz um ierający ! 
Co za zwrot w dziejach z zrządzenia O pa­
trzności.

Tak przy powstaniu nowego cesarstw a, jak 
w dzisiejszych jego w arunkach bytu, pozostaje 
mu jedno zadanie do spełnienia, k tóre  może mu 
nadać ogólno - ludzkie, światowe i cywilizacyjne 
znaczenie, a  dziejowe prawdziwie stanowisko— oto 
stać się i pozosta. zaporą wobec zalewu b a rb a ­
rzyństwa. Z tego puuklu widzenia dla Austro- 
W ęgier zw łaszcza chwila je s t ważną, doniosłą, 
rozstrzygającą o przyszłości."

List do Redakcji.
{Nieporządki pocztowe).

Nie do uwierzenia, a jednak  prawdziwe ! — 
Mieszkam o mil 2 od stacji kolejowej Halicz. By­
wało tak  zawsze, że wczoraj nadany list we Lwo­
wie, dziś otrzymywałem. Tymczasem w tym ty­
godniu ostatn ia  poczta przyszła dnia 6 m arca, 
tj. we wtorek, zaś od 6/3, 7/3, 8/3, 9/c, 10/3 ż a ­
dnej poczty nie otrzymaliśmy, a nie wiem czy 
11/3 otrzymamy.

Nie je s t to proste narzekanie, lecz skarga, 
k tó ra  powinna być dobitnie przez naszych posłów 
w Radzie Państw a podniesioną. Bo jakże  to m o­
żna, żeby przez dni 5 poczty nie było. Przecież 
każdy ma stosunki handlowe, wekslowe, spłaty 
terminowe, term ina sądowe, rek u rsa  itp. tysią 
czne Bprawy, każdy m a czy to żonę, czy dzieci, 
czy rodziców itp., od których oczekuje wiadomo­
ści, a tu  ani rusz żadnej me ma. Posłaniec w ra­
ca z poczty z próżną torbą, bo poczta nie
przyszła.

W tym czasie m ając in teresa w S tan isła ­
wowie o 5 mil odległym, saniam i tam  d o jecha­
łem  bez nadzwyczajnego wysiłku —  a  także by­
łem  w Bursztynie o mil 4 odległym i także s a ­
niami. I  setki osób tak podróżuje w tej chwili. 
Jeżeli więc je s t zasypana kolej, to dla czegóż 
poczta nie może jeździć sam am i V

N iesłuszną je s t także niesłychana taksa  za 
posłańców z depeszam i telegraficznemi. Za prze 
s trz tń  dwuinilową z Bołszowiec do Burt, płaci 
siy d w a  zł. Proszę zatem  sobie wyobrazić na- 
szę położenie na Rusi pod względem pooztowo- 
telegraficznym  1 Prow adząc książki pocztowe 
mógłbym wykazać roczne opłaty pocztowe na j e ­
den obszar dworski, są ogromne.

N adm ienić muszę, że mieszkałem la t k ilk a­
naście tem u na Kaukazie, i że tam  bywały także 
zaspy śnieżne, lecz tak  stosunkowo dlugo-trw ałej 
przerwy w ruchu pocztowym nie było ani razu , 
gdyż tam  umiano pocztę wozić sam am i, gdy k o ­
lej by ła  przerw ana.

B u r ty  10 m arca 1888.
J . śniadotoski.

Lw ów , dniu 13 marca.
Przedrukow ywanie depesz. W ostatnim 

numerze Gazety Lwowskiej czytamy co następuje:
„Liczne zapytania zmuszają nas do zabrania 

gloso i wyjaśnienia, jakim  sposobem się dzieje, iż 
od pewnego czasu pojawiają Bię jednego i tego sa 
mego dma tak w Gazecie Lwowskiej jak  i w G a­
zecie Narodowej zupełnie rówDobrzmiąee doniesienia 
i telegramy prywatae. Wydawaćby się mogło rzeczy­
wiście, iż oba te pisma mają wspólnych korespon 
dentów. Otóż tak nie jest. Wspólność ta  wynika je­
dynie ztąd, iż Gazeta Lwowska  wychodzi nieco 
wcześniej, z czego korzysta Gazeta Naród., anektu­
jąc bez zmiany i zacytowania źródła wszystkie wa­
żniejsze doniesienia i telegramy Gazety Lwowskiej. 
W ten sposób n. p. w sobotę, telegramy prywatne 
Gazety Lwowskiej z Berlina, z San Remo i t. d. 
figurują tegoż samego dnia w Gazecie Narodowej 
jako „Telegramy Gazety Narodowej", przedrukowane 
doBłownie. Takie codzienne i systematyczne korzy­
stanie z cudzej własności jest faktem niebywałym w 
publicystyce. U nas wszystkie pisma przestrzegają 
ściśle od pewDego czasu przyzwoitości dziennikarskiej 
pod tym względem, jak n. p. D ziennik Polski, który 
codziennie przytaczając telegramy pism innych, a

między temi także telegramy nasze, cyiuje zawsze 
źródło. Jedna tylko Gazeta Narodowa  stanowi wy­
jątek. Gdy obecnie Gazeta Lwowska  nieco później 
wychodzi, Gazeta Narodowa  odwleka czasem aż do 
godziny 7 wieczorem wydanie numeru, jak to mięło 
miejsce w sobotę, aby wiadomości nasze przedruko­
wać. Sprawy takie powinienby rozstrzygać sąd lite­
racki z poważnych osobistości złożony; w braku 
wszakże takiego sądu, którego orzeczenie stanowiłoby 
niewątpliwie moralną powagę, chroniącą własność 
dziennika, nie pozostaje nam nic innego, jak odwo­
łać się do sądu opinji publicznej."

Owóż to samo słowo w słowo co Gazeta Lwow­
ska, możemy i my powiedzieć o zachowaniu się Ga­
zety Narodowej względem Przeglądu. Od paru mie­
sięcy przestała Gazeta Narodowa  prenumerować de­
pesze Biura Korespondencyjnego, a to dla zaoszczę­
dzenia sobie wydatku, wynoszącego z półtorasta złr. 
miesięcznie. Jednakże bez depesz egzystować nie 
mogła. W padła więc na pomysł bardzo prosty, oto, 
zaczęła wychodzić o dwie godziny później. Zamiast 
wydawać numer tak jak Gazeta L u  owska i Przegląd
0 czwartej po południu, zaczęła wychodzić o godzinie 
szóstej. Prenumeratorom swym doniosła, żo robi to 
dla ich dobra i pożytku; w rzeczywistości jednak 
szło jej o to, aby przez te dwie godziny mogła prze­
drukować depesze czy to z Przeglądu , czy też z G a­
zety Lwowskiej. I  przedrukowywała 6tale z tego 
z tych dwóch pism, które wcześniej dostała. A kie­
dyśmy umyśloie, aby jej tę operację utrudnić, opó­
źnili wydawanie naszego pisma, to Gazeta Narodo­
wa aby przedrukować nasze depesze odwlekała wyda­
nie swego numeru n i t r u  aż do godziny 7 wieczorem.

Ponieważ to pismo urządza od pewnego czasu 
formalny sport w rzucaniu się na Przegląd , przeto 
nie chcieliśmy pierwsi występować z tą  spiaw ą; ale 
skoro poruszyła już ją Gazeta Lw ow ska , więc też
1 my przyłączamy się do niej i podajemy to postę- 
bpowauie G azety N arodow ej pod sąd opinji pu­
blicznej.

Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa za­
mianowała tymczasowego nauczyciela szkoły etatowej 
w Grzybowicaeh wielkich, Tomasza Gnidę, rzeczywi­
stym nauczycielem tej te szkoły; tymczasowego nau­
czyciela szkoły etatowej w Czabarówce, Edmunda 
Brandstaettera, rzeczywistym nauczycielem tejże szkoły; 
tymczasowego nauczyciela szkoły etatowej w Smarzo- 
wie, Jana Jaworskiego, rzeczywistym nauczycielem 
tejże szkoły.

Żałoba dworska. Według Najwyższego roz­
porządzenia rozpoczęła się wczoraj w Auitro-W ęgrzech 
żałoba dworska po śmierci Cesarza Niemiec. Żałoba 
ta  trwać będzie cztery tygodnie i to dwa tygodnie 
ciężka, a dwa lżejsza.

D r. Józef M ajer obchodził w niedzielę 8 0 -tą  
rocznicę urodzin. Z tego powodu członkowie Aka- 
demji Umiejętności zebrali się gremjalnie, aby swemu 
dostojnemu prezesowi wyrazić życzenia. Imieniem ich 
przemówił prof. dr. Zoll, podnosząc niespoźjte za­
sługi prezesa, kolo założenia Akademji i niezmordo­
waną energię w zajmowaniu się jej najżywotniejszemi 
sprawami. Równocześnie nadeszła osobna deputacja 
Tow. lekarskiego, a kilka chwil później nadszedł
adres Senatu i Uniwersytetu Jagiellońskiego.

O dezw a. Z Krakowa przysłano nam następu­
jącą odezwę, k tóra tam rozlepiona jest po rogach 
ulic:

„W ielka klęska powodzi nawiedziła nagle wio­
ski nadwiślańskie powiatu krakowskiego. W imieniu 
komitetu, zawiązanego celem niesienia pomocy n ie­
szczęśliwym ofiarom powodzi, zwracamy się w peł- 
nem zaufiniu do znanej ofiarności mieszkańców mia­
sta Krakowa z prośba, aby jak najrychlej pospie­
szyć raczyli z datkami w pieniądzach i wiktuałach 
na rzecz tych nieszczęśliwych ofiar.

Datki pieniężne przyjmowane będą w biurach 
c. k. Starostwa a wiktuały n portjera w „Spiskim
pałacu".

Kraków, 12 marca 1888.
W  imieDia Komitetu 

K azim ierz hr. D unin-Borkow ski, 
A lfred  M ilieski.

Wyjaśnienie. Po zamknięciu wczorajszego nu­
meru otrzymaliśmy z Wiednia od p. K ellirm anna n a ­
stępujący te leg ram :

„ W i e d e ń  12 marca. Wyczytawszy w dzien­
nikach przedstawienie naszej deputa>ji do JW . M ar­
szałka krajowego w niewłaśeiwem świetle, oświadczam 
i prostuję, że nie w charakterze prezesów oddziałów 
rolniczych, ale jako prezesowie Rad powiatowych —  
i nie z inicjatywy centralnego Zebrania rolniczego,— 
ale w wykonaniu samoistnej funkcji władzy podwła­
dnej w obec szefa naczelnej władzy autonomicznej—  
udaliśmy się po objaśnienia i wskazówki co do dal­
szego postępowania do JW . Marszałka, który depu 
tację z 18 prezesów i wiceprezesów Rad powiato­
wych złożoną łaskawie przyjąć raczył. — Keller mann, 
prezes Rady pow. łańcuckiej.8

Zamieszczając ten telegram, zauważyć winniśmy, 
iż JEks. ks. Adam Sapieha, który stał na czele de- 
putacji i był jej speakerem , w przemówieniu swojem 
do JE ks. p. M arszjłka nie wypowiedział wcale tego, 
co p. Kelleimann w tym telegramie podnosi, a p rze­
dewszystkiem nie mówił wcale o tem, to  deputacja 
udaje s ;ę do p. M arszałka po to, aby jej dał „ob ja­
śnienie i wskazówki8 co do jej dalszego postępowania. 
To też i p. Marszałek, jak  w.emy z jego odpowiedzi 
nie dawał żadnych objaśnień i wskazówek.

Radzca S ladkow ski, dyrektor rucha kolei Karola 
Ludwika, wyjeżdża dziś na inspekcję wszystkich linij 
zostających pod jego zarząd m.

N ekrologja. Fryderyk Reicher, kapitan r a ­
chunkowy artylerji wałowej, zmarł nagle w sobotę 
w Krakowie.
^ Franciszek Nowotny, profesor gimnazjalny, zm arł 
w tych dniach w Jaśle w 42 roku życia.

Ludmiła Minkusiewiczowa, żona notarjusza, 
zmarła w Rożniatowie w 30 roku życia.

Alojza Szołdrowa, żona urzędnika wydziału ra ­
dy powiatowej rzeszowskiej, zmarła w Rzeszowie w 
48 roku życia.

Karol Rafał Odrowąż Pieniążek, obywatel ziem­
ski, weteran z r. 1831, zmarł w tych dniach w Klu­
kowie w 77 roku życia.

Teresa Bandura, żona gr. proboszcza w Sie- 
chowie, zmarła onegdaj w 40 roku życia.

Izabela Ludwika z Chlebkiewiczów Ordyńcowa, 
właścicielka dóbr ziemskich, zmarła dzisiaj we Lwo­
wie w B4 roku życia.

Wojciech Marszałek, członek korporacji szew­
skiej, zmarł wczoraj we Lwowie w 43 roku życia.

Antoni Greczkowski, nauczyciel ludowy, zmarł 
onegdaj we Lwowio w 64 roku życia.

Zm iana nazwiska. Za zezwoleniem c. k. N a­
miestnictwa zmienił dr. Menasze swoje nazwisko na 
„Pańczewicz8.

Lekki przym rozek przychwycił wczoraj wie­
czorem i ściął lodem wodę i błoto na ulicach nasze­
go miasta. Dzięki tej okoliczności, można było swo­
bodnie, nie narażając się na zmoknienie i zabłocenio 
używać wczoraj wieczorem przechadzki, zwłaszcza że 
powietrze prawdziwie przedwiosenne, świeże i przy­
jemne, wyciągaęło sporo osób na ulice i place. N ie­
stety księżyc skryty za chmurami nie oświecał Lwie­
go grodu, a latarnie jakby na umyślnie płonęły tylko 
co trzecia lub czwarta z rzędu. Czyż z zmniejszeniem 
się blasków księżyca ma się też zmniejszać liczba 
płonących płomieni gazowych ?
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Pow ódź w Krakowie. W wczorajszym numerze 
podaliśmy na podstawie depesz tylko krótki opis k a ­
tastrofy, jaka dotknęła prastary gród Krakowa. D zi­
siaj otrzymaliśmy bliższe szczegóły tej olbrzymiej 
klęski, która tysiące osób pozbawiła dachu i utrzy- 
mauia, a która co do ogromu dorównywa wielkiej 
powodzi z r. 1884. Woda w niektórych okolicach 
miasta postąpiła znacznie wyżej, aniżeli w r. 1884, 
a szkody zrządzone przez tegoroczną powódź są o 
wiele znaczniejsze. Dzięki wytężonej działalności ra ­
tujących obeszło się dotychczas bez ofiar w ludziach 
i tjlk o  w n.ektóryen wsiach rozhukane fale uniosły 
ze sobą bardzo wiele bydła i koni. Podziwiać Dileźy 
sprętystość i energj^ władz wojskowych, politycznych 
i miejskich, jak  niemniej ofiarność i gotowość mie­
szkańców, którzy z narażeniem życia sp.eszyli na 
pomne zagrożonym. Od soboty wieczór t. j. i d chwili, 
w której niebezpieczeństwo powodzi wzmogło się do 
najwyższego stopnia, dniem i nocą rozstawiono pla­
cówki żołnierskie czuwały po obu brzegach Wisły. 
Około godziny 5 po południu w sobotę lody na le 
wym brzegu Wisły, podmywane cieplejszą wodą Ru­
dawy pękły i olbrzymie kry i uszyły gwałtownie ku 
mostowi pod Zamkiem. Siła pędu i ogrom nagroma­
dzonych lodowców byty tak wielkie, iż ramowany 
most o potężnych filarach nie zdołał się im oprzeć i 
niebawem na przestrzeni między pierwszym a trzecim 
filarem został zupełnie zniszczony W odt zaczęła 
szybko przybierać i zalała w oka mguieniu Btomu 
krakowskie i niżej położone ulice miasta, bale  rzeki 
dochodziły aż pod rogatkę Mogilską, i stawały się 
z każdą chwilą coraz groźniejsze, tworząc u niektó­
rych mostów wielkie zatory. Inżynierja wojskowa p ra­
cowała caią noc nad rozbiciem tych mas lodowy.h, 
lecz UBiłowaoia jej pozostały bez skutku. W niedzielę 
rano Btan  wody pod mostem znacznie Bię zmniejszył 
i kra ruszyła gwałtownie niszcząc wszellde zapory 
przed sobą. W kwadrans po luszeniu lodów W isła 
podniosła się do 3 m. 60 cm., a w 3 godziny późnie, 
woda sięgała 4 m. 32 cm. po nad 0. Od Pieczar, 
aż po Niepołomice wszystkie wsie zostały zalane, a 
miejscowości pod Krakowem Ludwinów, Zakrzówek, 
Ponulanka, Przegorzały stały pod woaą Kęty-Śmier- 
azące pod Tyńcem zostały dokoła oblane wodą tak, 
iż ludność jest w niebezpieczeńłtwie życia i na głód 
narażona, a mimo próśb i przedstawień właściciela 
dóbr siedzib swoich opuścić nie i heiała.

Do zalanych wsi posłano nad wieczorem wozy 
wojskowe z żywnością, zaś pobliskie Krakowowi m iej­
scowości zaopatrywała w żywność młodzież akade­
micka. Straż ogniowa akcyzowa, miejska a zwłaszcza 
wojsko było nader czynne. Przy moście funkcjonowa­
ła  przez cały dzień komisja powodziowa pod kiero 
wnictwem podpułkownika Schallera, który dyrygował 
całą akcją ratunkową. Komenderujący ks. Windisch- 
grdtz kilkakrotnie zwiedzał miejsce katastrofy i n a ­
kazał rozesłać w okohcę rekonesanse kawalerji, aby 
dowiedzieć się gdzie najbardziej jest zagrożoną lu ­
dność i dokąd należy wypylać żywność. Wozanii, gdzie 
zaś nie m ożta było to łodziami, podjeżdżano pod d o ­
my i rat jwano nieszczęśliwych. W Krakowie na n ie ­
których ulicach woda sięgała okapów dachu. Wczoraj 
poczęła wmda szybko opadać i stan jej o g. 7 rano 
wynosił na moście podgórskim 2 m. 30 ctm. po nad
0. W  południe utwoizył się zator w Rybnikach do ­
kąd natychmiast celem rozoicia go wysłano jednę 
baterję ar tylorji. W ciągu dnia odbywały się kilka­
krotnie u p re z y d e n ta  miasta dr. S zlach to w sk ieg o  n a ­
rady co do zarządzenia środków ratunku. Wszystkich 
rybaków przydzielono do straży ratunkowej a nad 
wieczorem starostwo krakowskie wynajęło własnym 
kosztem fury, zaopatrzyło je  w prowiant i wysłało 
do najwięcej zagrożonych wsi. Zawiązał się też ko­
m itet ratunkowy do którego należą delegat nam ie­
stnictwa, kr. Borkowski, prezes rady powiatowej, p. 
Miliesni, Konstanty Popiel, Zoll, K irchm ajeri wielu 
innych. Komitet ten wydał odezwę do mieszkańców 
z prośbą o pospieszenie z pomocą dotkniętym kata- 
Btroią powodzi. Ofioeiowie utworzyli osobny komitet 
celem ratowania życia zagrożonych mieszkań ów.

Nie tylko Kraków i okolice jego doznały okro 
pnej klęski powodzi, także i niże- położonem wio- 
skora i miastom jak Trześniówce, Tarnobrzegowi itp. 
zagraża widmo katastrofy, gdyż woda z każdą chwilą 
prz biera i gdzie nie ma wałów i tam ochron- 
n , eh szeroko się rozlała po łąkach i polach. W T ar- 
noorzegu stan wody wynosił wczoraj 4 m. 12 ctm. 
po nad 0.

Na zupę rum forazką złożono w handlu Ign. 
Drexlera i synów, przy placu Kapitulnym 1. 2 od dnia 
3 do 10 bm.:

Ks. infułat dr, Jurkowski 10 zł., ks infułat Ka- 
jetanowicz 5, pani O. B. 5, pani N: N. 5 zł.

Rozdano od 3 do 10 bm 1896 porcyj zupy i 
1896 porcyj chieba.

Losowanie dzieł sztuki zakupionych w roku  
ubiegłym  przez Z jednoczone Towarzystw o P rzyjació ł 
Sztuk P ięknych, odbyło się w niedzielę w wielkiej 
sali ^towarzystw a w Sukiennica. L w Krakowie.

W ygrane padły na następujące nnnicra akcyj: 
429, 484, 711, 744, 846, 940, 976, 1070, 1157, 
1242, 1246, 1279, 1302, 1319, 1394, 1417, 1521,
1634, 1640, 1662, 1855, 1912, 2014, 2058. 2255,
2311, 2412, 2743, 2860, 2964, 2979, 3203, 3302,
3604, 3880, 3986, 4202, 4253, 4284, 4334, 4429,
4503 4507, 4516, 4 7 i3 , 4895, 4931, 4943, 4992,
5009, 5174, 5350, 5392, 5560, 5823, o u lb , 6093,
6133, 61o3, 6229, 6321, 6485, 6486, o o l l ,  6718,
6722, 6832, 6866, 7096, 7294, 7496, 7566, 7S4o,
7868 7986, 8003, 8020, 8305, 834u, 8433, 8473,
8555 8768, 8823, 8935, 8963, 9000, 9054, 9192,
)272' 9339, 9363, 9428, 9439, 9564, 9678, 9713,
10u24 10068, 10413, 10505, 10608, 10643, 11842.

Z  koleji Karola Ludwika dowiadujemy się
dodatkow o, że przeszkody w ruchu in.ędzy Rawą ru 
ską  i Sokalem usunięto i z dniem 13 n. m. o tw aito  
na  całej iin ji Jarosław sko Sokalskiej r u m  pociągów.

Równocześnie zarządzono, że od tegoż dma od­
bywać się będzie ruch osobowy na przestrzeni Dę­
b i c a - Tarnobrzeg w ten sposób, że podróżni przy po­
ciągach Nr. 601 i 602 będą miejsce przeszkody mię 
dzy Dębicą i Dąbiem przebywać pieszo a pakunki 
tychże będą przenoszone.

Obecnie w ęc ohwarte są l.nje K raków -W ieliczka- 
L w ów -B rody-Podw ułoczyska i Ja ro sław -S okal tak  dla 
ruchu osobowego, ja k  i towarowego, pouczas gdy na 
lin ji D ębica T arnobrzeg , tylko przewóz osób i p a ­
kunków  odbywać się będzie.

Przestrzeń Tarnobrzeg - Rozwadów ■ Naabrzezie 
pozostaje z powodu powodzi zamknięta.

Z  Przem yślan donosi nam p. Stanisław W in­
nicki, nauczyciel tameczny, że fak t opisany w P rze ­
g lądzie  N. 55 o zbrodni popełnionej na młodej dzie 
wczynce odnosi się do pewnego izraelity, który się 
tej zbrodni dopuścił.

Ś w iętokradztw o. Niewyśledzony dotychczas 
złoczyńca Bhradi onegdaj 200 zł. z dwóch skarbonek 
miejskiej cerkwi w Zagórzu pod Kałuszem.

Z  B rodów  nam p,szą:
W mieście naszem panuje obecnie prawdziwa 

saison morte: wszystko pogrążone jest we śnie le- 
targicznym. Zaszła tu tylko ta jedna zmiana godna 
wspomnienia, że już nie w śmegu, tylko w błocie 
po sam pas się topimy

Śmierć cesarzu Wilheima zrobiła na tutejszą 
haułe finance  ogromne wrażenie. — Bawi tu  u nas 
od dwóch tygodni tea tr lydowsko-niemiecki czy też

niemiecko-żydowski pod dyrekcją niejakiego Edwarda 
Margulesa.

Teatr ten doznaje tu  takiego powodzenia, że 
niejeden z naszych teatrów prowincjonalnych nie ży­
czyłby sobie lepszego; albowiem sala teatralna jest 
zawsze przepełniona po brzegi.

Tutejsza Izba handlowo przemysłowa onegdaj się 
ukonstytuowała i zainaugurowała pierwsze swoje po­
siedzenie satem śniadaniem.

Towarzystwo m uzyczne, nie chcąc urządzić w 
poście pod swoją firmą wieczorka z tańcam i, wpadło 
na pom ysł urządzeuia  balu kostjum owego dla dzieci. 
Bal ten  trw ać będzie ty lko do północy, poczem js -  
dnak bawić się będą „sta rsze  dzieci*.

Tutejszy nadzarządzca poczty p. Aleksander Lo- 
rent zasługuje na zupełne uznanie. Gdy z powodu 
zamieci śnieżnych odłączeni byliśmy od świata, a po 
czta po pięciodniowej przerwie przyszła wszystka od 
razu, wówczas p. Lorent na czele swych urzędników 
pracował do późnej pory w biurze i do godziny 11 
w nocy wydawał gazety i listy, tak że jeszcze tego 
wieczora we wszystkich kasynach znajdowały się 
dzienniki, a knpcy i przemysłowcy mając wcześnie 
listy, mogli pilniejsze sprawy bodaj telegraficznie 
załatwić. A d . L  . .  .o .

Paryż wobec śmierci monarchy Niemiec. — 
W kilka godzin po zgonie cesarza W ilhelma rozpo­
częto na bruku paryskim sprzedawać haniebne ilu­
stracje zmarłego cesarza, zaopatrzone najrozmaitszemi 
napisami. —  Nie możemy podawać ani opisu tycb 
karykatur, ani treści paszkwilów, gdyż one zupełnie 
się nie kwalifikują dla uszu jako tako wychowanego 
człowieka, a świadczą o moralnym upadku i braku 
wszelkich pojęć o godności i przyzwoitości m iesikań- 
ców stolicy Republiki francuskiej.

W ystarcznjącem będzie wspomnieć, że przeciw 
autorom tych niecnych paszkwili postanowił wystąpić 
rząd i na naradzie ministrów z tego powodu zwołanej 
uchwalono bez wniosku ze strony rządu niemieckiego 
rozpocząć jak  najsurowsze kroki sądowe. Floureus 
wypowiedział swe głębokie oburzenie a zarazem o- 
świadczył, że rząd francuski jak  najostrzej występo­
wać będzie przeciw wszelkiego rodzaju paszkwilom, 
mającym na celu poniżenie lub zbezczeszczen.e świę­
tych uczuć innego narodu.

Zdaje się, że tym krokiem  zajście to nieprzy 
jemDe zostanie załagodzone, a rząd francuski powinien 
tem Burowiej w obecnym wypadku postąpić, gdyż ła­
two staćby się mogło, iż podobne zdarzenie pocią­
gnęłoby za sobą pow ażniejsze następstwa.

Trzęsien ie  ziemi w Hercogow inie. C k. 
zakład meteorologiczny w Wiedniu otrzyma! urzędo­
wą wiadomość z Serajewa, że 7 b. m. między 10%  
a 11 godziną rano mieszkańcy południowej Hercego­
winy nawiedzeni zostali strasznem trzęsieniem ziemi, 
trwającem blisko ośm sekund. Kierunek jego byt po- 
ładniowo-pólnocny, a towarzyszył ma silny huk pod 
ziemny, przypominający silne grzmoty. Głównie na­
wiedzone zostały tem nieszczęściem miejscowości Sto- 
lacs, Mostar, Nowosinie i Bilek.

„W olfartow a muchau to najnowszy wróg 
człowieka. Szkodnika tego odkrył student III  kursu 
A. Sitkiewicz w Kijowie i nazwał ją  „W .lfartuwą 
muchą.* Głowa jej jest srebrno-białą, kadłub szeroki, 
piersi jasno szare, nogi czarne a skrzydła zupełnie 
p rz eź ro cz y s te . Mucha ta  składa swoje jaja w ciele 
człowieka, najczęściej w nszach, w nosie i t. p. przy- 
czem  zadaje małe ranki. Rany te są nader dotkliwe 
Płeć słaba jest więcej narażoną na niebezpieczeństwo 
od Wolfartowej muchy, gdyż mężczyźni palą zazwy­
czaj tytoń lub zażywają tabakę, czego szkodnik ów 
znieść nie może.

Litościw e księżniczki. Przed kilkoma dnia­
mi w londyńskim IlydeparKu stała jakaś uboga sta 
ruszka i błagalnie oharowała przechodniom na sprze­
daż pożywienie dla ptaków.

Tysiące osób mijało obojętnie nieszczęśliwą Bta- 
raszkę, która drżąc od zimna daremnie wyczekiwała 
kupca na swój towar.

W Hydeparku były też córki księcia Walji. Te 
spostrzegłszy ubogą przekupkę, postanowiły pospieszyć 
jej z pomocą Księżniczka Moud stanęła obok sta ru ­
szki, a wziąwszy z jej rąk  koszyk, zapraszała uprzej­
mie przechodniów do kupowania. — W jednej chwili 
rozchwytano towar ubogiej przekupki sprzedawany 
przez dostojną Księżniczkę i wkrótce w koszyku znaj­
dowało Bię sporo szyllingów. Kto nie mógł już do­
stać siemienia, teu rzucał hojny zaaaten na kopno 
jutrzejsze. Wówczas księżniczka dorzuciwszy ze swej 
strony bilet bankowy do uzbieranych datków, wręczyła 
ubogiej prze upce koszyk z pieniędzmi, poczem się 
szybko oddaliła.

Ekstyrpacja krtani. Prymarjusz szpitala W szyst­
kich •* iętycn w W rocławiu, dr. R ieguer, dokonał 
w tych dniach ekstyrpacji krtani na GO-ktnim han­
dlarzu płócien, JaDie Stophunie z Wrocławia. Już 
przed kilkoma miesiącami musiano u Stopbuna p rzed ­
sięwziąć operację tracheotoniczną, który cierpiał od 
lat kilku aa raka w gardle. Tracheotoinji dokonał 
również dr. R iegner bez chloroformowania pacjenta. 
Ponieważ jednak rak  coraz baraziej się rozszerzał i 
ogarnął nawet mięśnie przewoda oddechowego, po­
stanowił dr. R ■igaer k rtań  pacjenta ekstyrpować. 
Stophnn zgodził się na operację, której dr. Riegner 
własnoręcznie szczęśliwie dokonał. Przed tem jednak 
musiał er. Riegner,przedsiębrać powtórną operację tra- 
ihcoteńlczną, gdyż narośl rozszerzyła się także na otwór, 
W którym znajdowała się canula. Wycięto całą krtań 
i część przewodu oddechowego i pokarmowego. Chory 
ma się dość dobrze i nie ma wcale gorączki. P o k ar­
mu udzielają pacjentowi za pomocą rurk i kauczuko­
wej przeprowadzonej do przewodu pokarmowego.

C zy  ogłoszenia opłacają s ię?  Na zapyta­
nie odpowiada jak następuje kilku miljonerów ame- 
ryuańsKick: „Powodzenie moje zawdzięczam częstym 
ogłoszeniom.* —  Bunner. „Droga do bogactwa pro­
wadzi przez farbę drnkarską 8 —  Barnum. „Częste 
i stałe ogłaszanie przyniosło mi to, co posiadam.* — 
i.  J . Stewart. „Mój synu rób lnteresa z ludźmi, 

którzy się ogłaszają, nie stracisz na tem nigdy.* 
Benj. Iran k lin . „Jakim sposobem może świai wiedzieć, 
że kto posiada coś dobrego, jeżeli tenże o tem nie 
ogłasza Yanderbilt.

^Carmen* opera w 4 aktach, m u­
zyka J. B ueta, z panuą Heller w roli tytułowej.

zz  Tępienie owadow  na liściacn. Podajemy 
poniżej sposób wytępiania owadów gnieżdżących się 
na liściach roślin pokojowyrh.

Owady te, po większej części należące do dwu 
skrzydłych, są szkodliwe dla roślin, prniew ai w glęni 
liścia lub na nim kładą swe jaja. Z jaj wylęgają się 
po dłuższym lub krótszym przeciągu czasu Lszki, 
którym za pokarm służy mięso liścia. Liść taki nie 
długo jest w stanie oprzeć się żarłoczności tych zwie- 
fzątek, wkrótce bowiem widzimy, że pozosrają z nie­
go tylko nerwy.

Zaradzić jednak temu jest dość łatwo. Przede- 
wjzystkiem liść , a uaw tt ,i całą roślinę, na której 
widzimy czarne punkciki, zmywamy letnią wodą z my­
dłem il  pomocą większej szczoteczki. Następnie przy 
gotowujemy roztwór subiimatu w ten sposób, ie  na 
kwartę wody bierzemy pół grama tego ciała. Takim 
roztworem ostrożnie zmywamy chory liść i nie obcie- 
ramy go przez pół godziny. Po kwadransie lub pół­
godzinie znowu zmywamy liść najprzód wodą z my­
dłem, a następnie czystą letnią wodą i osuszamy go 
starannie.

Po k u k u  tskich obmyciach wytępienie owadów- 
pasożytów jest zupełne, —  Przcdewszystkiem jednak 
musimy za pomocą nożyczek usunąć te liście, na 
których rozmnożyły się owady w wielkiej ilości. —

Jsk o  środek niemylny podtjs również posypy­
wanie liścia zaatakowanego przez owady kwasem 
siarczanym.

Wiedeń 10 m arca
Śmierć cesarza W ilhelma nie wywarła na 

giełdzie tak  deprym ującego w rażenia, jakby się 
w pierwszej chwili spodziewać należało; giełda 
spokojnie przyjęła wiadomość o zgonie m onarchy 
Niemiec, a  pewna, iż cesarz Fryderyk III ożj 
wiony jest tendencjam i pokojowemi, z ufnością 
spogląda w przyszłość. Jed n a  tylko chm ura z a ­
ciem nia różowy widnokrąg, a tą  je s t choroba ce­
sarza  Fryderyka, k tó ra  wedle biuletynów lekar­
skich nie rokuje zbyt pomyślnego obrotu.

Jakkolwiek rynek wiedeński je s t przekonany 
o pokojowych zam iarach nowego wladzcy N ie­
miec, to mimo to g iełda niecierpliwie oczekuje 
oficjalnego m anifestu cesarskiego, który wydany 
zostanie po uroczystym wjeździe F ryderyka III 
do Berlina, a który stanowczo wyjaśni stanow i­
sko i zamiary Niemiec.

Ta niepewność i oczekiwanie u trudn ia  żywą 
akcję na giełdzie, ku rsa wskutek braku  kontaktu  
z giełdam i niemieckiemi (zamkniętemi z powodu 
żałoby) nie idą zbyt w górę i tylko w iara w lep ­
szą przyszłość podtrzym uje jako  tako ducha spe­
kulacji.

N astępująca tabella  wykazuje różnicę k u r­
sów giełdy z ostatn iego tygodnia:

3 m arca
268 25 
268 

99
79.75 

190-75 
202 50 

77-60 
78 70 

107,60 
92.60 
9610  
82-95 

103

kred. aust.
węgier.
anglob.
bankyer.
ludw.
liinderb.
rent. wsp.
srebr.
zło ta  austr. 
pap. 5%  
zło ta  węg. 
pap. 5°/0 
rubel

10 m arca
267-30
269

99-50
81-50 

191-25 
203-50

77 40 
78-70 

107-75 
92-35 
95 70
82-95 

1-027,

G azeta urzędowa ogłasza :
Licytacje egzekucyjne:
W sądzie lwowskim Ć. 24 kwRtuia i 30 m ij* 

realności 794 II dz. we Lwowie, e. w. 78 .566 zł.;
w sądzie lwowskim sekcji II  23 kwietnia i 22 

maja realn. 181 w gminie Kiepaiów wraz z fabryką 
cerezyny, c. w. 96.354 zł.;

w sądzie zloczowskim 16 kwietnia i 24 maja 
majątku Treterówka, c. w. 21.150 zł.

K o nku rsa :
Na posadę elewa technicznego przy magistracie 

miasta Lwowa, term in do 15 m arca;
na posadę sędziego powiatowego w Kocmaniu 

(na Bukowinie), term in do 25 marca ;
na posadę lekarza w Nilankowicacb, termin do 

30 marca;
na posaJę konduktora do nadzoru dróg powia­

towych i gminnych przy wydziale Rady pow. w Żywcu, 
termin do 1 kwietnia;

na posadę pocztmistrza przy urzędzie pocztowym 
w Ułaszkowcach, lermim do 3 kw ietnia;

na posadę kancelisty przy sądzie pow. w Gorli­
cach tei nin do 10 kwietnU.

O cl A d i ł i i t i l s t r a c j i .
N a  liczne zapytania odpowiadamy, że nie 

m amy kompletów żadnej z tych powieści które się 
d ru k m a ly  w P H Z .E G L Ą D Z IE , czy to w ro k i  
zeszłym czy^ tez nawet w bieżącym.

Dodać jeszcze winniśmy, że numera P  U  Z E  
G L Ą D U  z pierwszych dni m a n a  h r sa iuż  
zupełnie wyczerpane bądź to w skutek m nóstwa  re- 
Uamacyj z  powodu przerw  w ruchu pocztowym  
bądź też w skutek przybycia większej liczby nowych 
abonentów. aniżeliśm y przew idyw ali. D la  tego też 
tym  wszystkim  tak dawnym  ja k  i  nowym abonen­
tom, którzy się spóźnili z  nadesłaniem  przedpłaty  
nie możemy owych numeróic dostarczyć.

Część ekonomiczna.
— Rząd krajowy bukowiński zezwolił na wpro­

wadzanie z Galicji do BuKowiny zwierząt kopytko- 
wych, ale tylko z tycb okolic, w których nie panuje 
zaraza pyskowa i racicowa.

Telegramy „Przeglądu^
Berlin 12 m arca. Obok katafalku w k a te ­

drze, na  którym  złożono trum nę, obitą  aksam i­
tem  purpurowym  z złotemi ozdobam i, sto ją z 
każdej strony po trzy wielkie kandelabry  z p&lą- 
cemi się świecami i taburety obite białym  jed- 
watiiem i złotem. Na piersi cesarza złożono 
gwiazdę orderu  Orla czarnego, około szyi order 
pour le m en te  i wielką wstęgę żelaznego krzyża; 
u stóp wielki wieniec wawrzynowy.

Podczas pogrzebu 180.000 robotników, zaa- 
3ekurowaoych w zakładzie ubeznieczeń na wy­
padek choroby lub kalectwa, założonym za in i­
cjatywą cesarza Wilhelma, będzie tworzyć wielki 
szpaler od katedry  aż do mazoleum w Char 
lottenburgu.

Dziś w południe nowa cesarzowa W iktorja 
z córkami odwiedziła cesarzowę Augustę,

V/iedeń 13 marca. Komisja budżetow a 
przyjęła ty tu ł „Szkoły średnie*, skoro m inister 
G autsch wykazał, dla jakach powodow skasował 
wyższe klasy w niektórych szkołach średnich w 
Czechach. N astępnie m inister ośv ladczył, że 
uważa podniesienie szkół przemysłowy! h w Ga 
licji jako  rzecz bardzo wi lkiej wagi dla kraju  i 
państwa. Przyznał, że ze strony kraju  pod tym 
względem wiele zrobiono, i zapewnił, że rząd  
będzie to uw ażał za swej obowiązek podnieść i 
rozwijać szkoły przemysłowe w Galicji, w z a k ła ­
daniu ich przychodzić krajowi z pomocą i wy­
nurzone w tym kierunku życzenia kraju  czynnie 
popierać.

Petersburg 13 marca. N astępca tronu  bę 
dzie reprezentow ał cara na pogrzebie zwłok ce ­
sarza  W ilhelm a w Berlinie. —  Oprócz niego wy 
jeżdżają  na pogrzeb wielcy książęta Mikołaj i 
M.chał. Dalej wyjeżdża deputacja  przedstaw icieli 
władzy wojskowej, w ato ie j wezmą udział ge­
nera ł ad iu tan t SzachowBkoj, genera ł F rederiks, 
ad ju tan t przyboczny Oboleński, kapitan  Bencken- 
dorff, —  w końcu deputacje trzech  rosyjskich 
pułków, których szefem był zm arły cesarz.

Paryż 13 m arca. FloureDs otrzym ał wczo­
ra j kontrpropozycje rządu włoskiego w sprawie 
franko-włoskiego trak ta tu  handlowego. W edług 
ajencji E a v a sa , kontrpropozycje te stanowią w a­
żny krok naprzód i przyczynią się bardzo do 
zaw arcia trak ta tu .

Berlin 18 m arca (urzędowy). Biuletyn le­
karski opiewa: Cesarz pomimo u trudzającej po­
dróży i doznanych w rażeń spędził noc do ­

brze i nie czuje dziś żadnej ciężkości w odde­
chu, który też jest zupełnie 3wobodny. Objawy 
mieiscowe nie zmienione. Na rozkaz najwyższy 
biuletyny lekarskie wydawane będą tylko od c za ­
su do czasu.

Norddcutscherka donosi: „Zdrowie księcia 
kanclerza w skutek wrażeń doznanych w ostatnich 
dniach je s t silnie zaatakowane. Śmierć cesarza 
V. lhelm a dotknęła kanclerza nietylko moralnie, 
lecz odnow iła cierpienia fizyczne. Dlatego to dr. 
Schwoninger towarzyszył ks. Bismarkowi w jego 
podróży do Lipska. Zdaniem  Schweningera jest 
nieodzownem, aby książę jak najrychlej wstrzymał 
się od wszelkicn czynności, a przyna,m niej ogra­
niczył je  bardzo.

Berlin 13 narea. Dzienniki wieczorne do 
noszą, że cesarz F ryderyk III  udzielił cesarzowej 
W iktorji i m inistrowi Friedbergow i orderu  C zar­
nego orła.

Od południa ciągną n ieustannie niezliczone 
tłum y do katedry, sk ładając  u trum ny tysiące 
wieńców i kwiatów. W śród wieńców złożonych u 
zwłok zm arłego odznacza się nadzw yczajną p ię ­
knością wieniec cesarzowej E lżbiety, nadesłany 
przez jej nadwornego ogrodnika.

Pochowanie zwłok odbędzie się w p ią tek  
w południe.

Berlin 13 marca. Posiedzenie Izby Panów. 
P rezydent odczytuje znane już z pcciedzenis 
Izby Posłów pismo m inisterstw a stanu, jakoteż 
pismo cesarza Fryaeryka, wystosowane do mini- 
sterjum.

N astępnie poświęciwszy kilka słów, wypo­
wiedzianych z głębokim żalem, pam ięci zm arłege 
cesarza, zakończył swą mowę życzeniem wszelkiej 
pomyślności cesarzowi Fryderykowi i oświadczył, 
że ma najwyższe upoważnienie do wypowiedze­
nia Izbie szczerego podziękowania cesarskiego 
za pełne w irrności przywiązanie do tronu i dy 
nastji. Mowę swą zam knął trzykrotnym  okrzy­
kiem na cześć nowego cesarza, który wszyscy o- 
becni z zapałem  powtórzyii.

Berlin 13 m arca. B ism ark o godzinie 2 
będzie m iał posłuchanie u cesarza Fryderyka w 
C harlottenburgu

Berlin 13 m arca. Cesarzowa W iktorja z 
córkami, odwiedziła dziś słabą cesarzową A ugu­
stę , a  przedtem  przepędziła  dłuższy czas 
na modlitwie w katedrze  przy zwłokach ce ­
sarskich.

Sofja 13 m arca. Obiega pogłoska, że rząd 
tutejszy zwłóczy z odpow iedzią na znaną notę 
Porty.

Rzym 13 m arca. Crispi odpow iadając na 
in terpelacją  co do akcji dyplomatycznej Włoch w 
kwestji bułgarskiej, oświadczył, iż praw dą jest, 
że zapatryw ania niem ieckie w powyższej kwestji 
znajdują się w przeciwnym obozie, ni*, zapatry ­
wania W łoch, ale fakt ten świadczy właśnie, że 
aljans zaw arty z Niemcami nie zmusza Włoch 
wcaie do tego, aby mieli podlegać niewolniczo 
polityce niemieckiej. I  dalej tak  rzekł C risp i: — 
„W łochy zaw aiły przym ierze z mocarstwami śro d ­
kowej Europy w tym celu, aby utrzym ać pokó,,. 
We wszystkich innych sp rtw ach  prow adzą swą 
włarną politykę. Włochy nie troszczą, się wcale o 
to, kto je s t lub będzie księciem bułgarskim , ale 
w każdym razie jest to ich obowiązkiem m oral­
nym w tpierać każdy kraj, k tóry wywalcza sobie 
swą naiodowość. W łosi nie zapom ną o tem  n i­
gdy, że początek ich m onarchji pow stał z p o ­
wszechnego głosowania lu du .“

Rzym 13 m arca. N astępca tronu odjeżdża 
ju tro  do Berlina.

Paryż 13 m arca. Posiedzenie Izby posłów. 
Na porządku dziennym stoi budżet dochoduw. — 
T irard  żąda, aby przed obradam i nad wnioskiem 
komisji budżetowej, dom agającym  się zniesienia 
c ła  od wina i moszczu, który to wniosek pocią­
gnie za sobą zmniejszenie dochodów państwa o 
całe 170 nnijonów Ranków, wzięto pod o- 
brady wnioski m ające pokryć ten ubytek w do­
chodach.

Rocbe staw ia wt io s e k , aby zawotować 
en Moc budżet dochodów według prelim inarza ro 
ku zeszłego. W niosek ten odrzuciła Izba 261 g ło ­
sam i przeciw 251. W skutek tego okaże się po­
trzeba  uchwalenia prowizorycznej dwunastki budże­
towej na jed en  miesiąc.

Wiedeń 13 m ai ca. Wiener Z tg  ogłasza w 
części meurzędowej list ks. Bisraarka do hr. Kal- 
noky’ego datowany z d. 10 b. m. W liście tym 
kanclerz niemiecki, wspominaj łc o szczerym współ­
udziale A ustro-W ęgier w bolesnym ciosie dla ce- 
saiotwa niemieckiego, wyprowadza, że w daDjm 
wypadku je s t w ielaą pociechą widzieć, jak  przy­
jaźń  obu monarcliów sąsiednich m ocarstw  zapu­
ściła głębokie korzenie wśród obu narodów. Ży 
wy a spontaniczny ten wyraz wzajemnej sympatji 
wykazuje pouowuie, ja k  siiue w^zły przyjaźni ł ą ­
czą ludy obu sąsiednich mocarstw. Węzły te są 
nierozerwalne, ponieważ opiioają się nieżyle na 
spisanych trak ta tach , ile właśnie na podstawie 
wspólności interesów, tradycyj i usposobienia lu ­
dów obu monarchij. !

Na list ten odpow iedział hr. Kalnoky d. 11 
b. m. że telegram  Bism arka, podnoszący ten  tak 
szczery współudział m onaichji A ustro-W ęgier w 
losach cesarstw a niemieckiego, otrzym ał on z wdzię­
cznością i z prawdzivrem zadowolnieniem. Tele­
gram ten  jest wielkiego znaczenia dla obu sąsie­
dnich mocarstw, a zarazem  podniosłą pociechą na 
przyszłość, bo świadczy, iż sojusz zaw aity między 
oboma władzcam i, dbającym i o dobro swych pod­
danych, a oparty  na przyjaźni i m ądrości obu 
monarchów, tak  głębokie już zapuścił korzenie 
m iędzy  lunam i obu państw , że dzisiaj bolesne 
uczucia narodu niemieckiego tak  szczery znala­
zły odgłos u ludów naszej m onarchji.

Zatem  jak  obie dynastje, tak  też i ludy 
obu m ocarstw  stać będą silnie ram ię do ram ie­
nia, żywiąc to zgodne przekonanie, że węzij p rzy ­
jaźni, naw iązane przez tab m ądre i dla pokoju 
tak życzliwe usposobione ręce, ostoją się w obec 
wszelkich prób tak  w teraźniejszości jak  w przy 
szłości A ustro-W ęgry z największą ufnością wi­
dzą w cesarzu Fryderyku 111. godntgo następcę 
zm arłego m onarchy i niemniej szczerego p rzy ja­
ciela cesarza F ranciszka i ludów austrjackiej mo- 
narcLji.*

Berlin 13 m arca, lieichsanzeiger ogłasza 
proklam ację cesarza F ryderyka III, datow aną z 
dnia 12 b m. Między innemi manifest ten zawie­
ra  następujący u s tę p : , ..

„Bezpieczne i ufue we w łasną swą siłę, 
•to^ , Niemcy poważane w rzędzie innych ludów 
i pragną tylno cieszyć się rozwojem uzyskarego 
pokoju. Że stan je s t takim  a nie innym, zaw dzię­
cza to cesarstwo niemieckie cesarzowi W ilhelm o­
wi, a ja  przejęty wielkością mego zadania, poło­
żyłem sobie za cel dzieło to  w dalszym jego 
rozwoju popi srać w tym duchu , w jakim  założo­
ne zostało, to znaczy, aby Niemcy były i nadal 
krzewicielami pokoju. W zgodzie i przyjaźni ze 
skojarzonem i m ocarstwam i, tudzież z konstytu- 
cyjnemi organam i P rus i N iem iec, dążyć będę 
do tego, aby się rozwijał dobrobyt ra ro d u  nie- 
nueckiego.“

Nadesłane.

P r o ia te s y
n a  l o s y  m i a s t a  W i e d n i a ,

o głównej -wygranej
200.000 zlr*. w. a.

n“ ciągnienie dnia 3 kw ietnia b. r. tylko po 
2 1/;, zł. i stem pel, ja k o te ż  wszelkie losy po 

kursie dziennym sprzedaje
K  W  T O R  I V  V U I A  \  V

Kitz & Stotf
we Lwowie p lac  H alicki liczba 1.

\V6zelkie zlecenia z p row incji usku teczn iam y 
bezzwłocznie bez doliczenia p ro w ń ji.

OSTRZEGAM I
Szanowną P. T. Publiczność p^zed rozsiew aną 
pogłoską, że moja firma prowadzi wysprzedaż 
w hotelu Żcrźa w lokalu przezemnie dawniej 
zajmowanym, gdyż nie posiadam  towaru kw ali­
fikującego s.ę do wysprzedaży a  m tgazyn mój 
przeuioslem  zupełnie.

Rudolf Krimmer
P lac M arjack., Iio tel Francuski.

Niezbędnie po trzebna dla każdego posiadacza 
papierów  wartościowych je s t gazeta losowań

„ t s  A v r > z i i i :  j  a j *
P renum era ta  całoroczna na prowincji

tylko zł  1.80 .
Z  num erem  noworocznym otrzym ują 

preuum eratorow ia bezpłatnie Wykaz w szyst­
kich (lolyoliczas wyciągniętych a nie podnie- 
sioiryeh lnsow listów zastawnych, ohligaiwj itp. 
Powszoilmy katon Jarz losowań na rok 1888 

i innych bardzo ważnych dodatków.
A dm inistracja „N A C 21E I.* 

we Lwowie, ul. K arola Ludwiap l.I I
K ursa giełdow e.

Wiedeń dnia 13 marca. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 77 55 Renta wspólna sre­
brna 78 '70 Renta 4°/0 złota 108 25 Renta 5°/0 p a ­
pierowa 92 '40  Akcje banku austro-węgierskiego 857 
—  Akcje austrjackie kredytowe 2 6 8 ’20. Funty szter- 
lingi 126.95 Napoleondory 1 0 '0 4 '/2. Marki niemieckie 
6 2 '3 2 .7 j

Z  zbożowych targów.

13 marca Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

Gzer-
niowoe

Pszenica
żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Liianka

6.------ 6 65
4 35 4,7- 
3 8 0 —6.— 
4.30— 4.7!. 
5.— 9.50
4.50 5.—
9.50 10.—

6.—— 6.40 
1.05—4.55
4.------ 5 —
4.10— 4.50
4.------ 9.—
3.85—4.5'.. 

10.—

6 .------6 40
3.80—4.45
3.81—5.50
3 .7 5 -4 .5 0  
fi— 9.—
3 .7 5 -4 .3 '.  
9 — 9-7-

6 ------ 6.55
‘.25—4.70 
4.3 — 5.65 
3.50—3 85 
t.80  8.5y 
4.10—4.8 ‘ 

9 .— 10. -

Kanie. czer. 
Konic, biała 
Konic, szwed

it>.— 3S-— 
tO.— 43.—

1 2 .-3 5 .—
1 4 — 36,—

20.— . 3 6 -  
2 0 . -3 4 .—

2 2 . - 3 7 .— 
33.— W>.-

wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Chmiel za 66 kilo loco Lwów zł. 1S—55 nom.nalme. 
Nowy chmiel od 25 do 45 złr. za 56 kilogramów.

CkOWlts za 10-000 litr. proc. Lwów loco —•  d o ____
.»ieaeń 13 maiea. Pszenica od 76J do 8'20 Żyto od 
6 — do 6 60. 01 „wita 26.—— do 26-25— Berlin 13 mar a
P sz e n ic a  d o  Żyto — — do — — Okowita
—•— do —"— Pe»zt 13 marca Pszenica —•— do  • 
Żyto —•— do —•— Okowita —•— do — —.

Lw ów  Z Izby handlowej 13 marca 1888.
1. A kcje  sa sztukę.
bez kuponu bieżącego p łacą  żądają 

bez dyw idendy;
Kolej galL. Kar. Lud. 200 zł m. k .  193 __

„ lwow.-czer-jasa. 200 zł. w. a   209___
BanKu łup. . gafie 200 zł. w. a. —  — 2 o l___

„ kredyt, gafie. 200 zł. w. a .  216 —

2. L is ty  zastawne sa 100 s ir  
Banku hyrp. galic. 6 prc. w, n. — — — —

„ t, „ 5 » n » 96 50 98 —
„ „ i, 5 i, Pł3m- 99 —  100 50

Banku krajowego 4% °/0 w, a . 91 —  92 50
Tow. kred. galic. 5 „  „ „ 99 40 100 75

n n » 4 „ „ „ — 89 —
» „ „ tt V / 0„ „ 92 — 93 —

3. L is ty  dłużne sa 100 z łr .
G. Z. kr. wł (d. 6 % ) 3 7 .  w ł i k w .  54  __

.  .  .  .  (d- 5% ) 2 7 ,%  „  43  __
i .  (M ig i sa 100 złr.

łndemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100   101 50
Kom. banku kraj. 6 prc. w. a. I. em. 99 50  1 0 1  _
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a .  j 35  _

n n i  1883 4 7 a‘ /0 ,  87 50 89 —
5. L o s y .

Losy miasta K r a k o w a ..............................  __ jg  _
n ,  Stanisławowa . . : . --------- 35  50

6. M onety
Dukat h o le n d e r s k i ...............................5.91  9.0 1
Dukat c e s a r s k i .................................... 5.93  6 03
N a p o le o n d c -  10.02 10.12
Ponmperjał rosyyski 10.36 10.46
Rubel rosyjski s re b rn y ........................ 1-40 1 5 0

„ V papierowy . . . .  1 '0 1 —  D 03—
100  marek niemieckich . . . . 6 2 .1 0  62 .75_

— — B— — 1 —
I = o c i ą , g : i  l e o l e j o - w e

podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1S87 roku

Do L w o w a  przychodzą
Z Krakowa . . . .

Podwołoczysk . . 
„ „ na Podzamcze
„ Czerniowiec . . .

S tanisław ow a . .

Ze Lwowa odctiodzą:
Do Krakowa . . . 
„ Podwołoczysk . . 
n n k  Podzamcza 
„ Czerniowiec . . 
„ Stanisławowa . .

po
ci
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ąg
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ow

y 60 £■ 
.2* aO N O “
^  s

>.50 9.27 11.35
■ 0.i24 3.05 b.60
I Q . I l 2 Alt 3.19
10-03 ł «:> 5.30
6-36 9.35 9.29

10.44 4.10 4.50
6.10 IC.25 12.38
6.22 10.55 i.08
6-20 11.06 12 22
9.34 6.35 5.2i

on3*23*0 CS O rlA

7.06

18.10

Do Lwowa przychodzą
7  o, Z- Husiatyna, przych. pooiąg osobowy o g. 4 m. I 
ŁB Stryja, Chyrowa przych. pociąg osodow* o g. 4 ,u 3 
o godz. 8 m. 59.

Z Ławoeznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i E 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. I n i, ‘55.
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Krwawe ślady.
(Z  francuskiego).

(D ok ończen i.)

W k iu k e  potem  włóczyli się nad rynszto­
kam i W hi.e-CLapel, gdzie Ju rn a  w łachm anach 
żebrząc wyciągała rękę do przechodniów, których 
syn jej rabow ał nfimo dalej. Przewędrowali tak 
część Europy, oszukując, a nawet w razie po­
trzeby Kradnąc i zabijając.

N astępnie powróciU znów do Ameryki bez 
żadnych środków do życia. Znajdow ali się w lvle 
ksyku w wielkiej nędzy i pogrążeni w czarnei 
rozpaczy, gdy Ju an a  przypom niała sobie o panu 
Rodrigues dawnym jej dobrym  znajsm ym  z Bue­
nos Ayros, który je j jednej przyznał się do swe,, 
frarcusk iej narodowości.

Kilka la t tem u byli już w Paryżu, lecz nie 
pow odz.ło im się tam  świetnie. Ju an a  postano­
wiła powrócić te raz  do Francji i odszukać dam 
nego kocnanaa, który niewąpliwie m usiał się do­
robić znakom itej fortuny.

Za pieniądze przez pana A ndrzeja w karty  
wygrane, opłacono podroż do Europy.

W drodze na sta tau  poznab się z panem 
Va’lad o ie i i Andrzej wywiedziawszy się zręcznie 
od młodego szlachcica o j6go zamianach, powziął 
od razu  zuchwały plan zam ordow an.a gc i ogra­
bienia. Na nieszczęście u d iło  mu się zdobyć 
tylko papiery, g j j i  m argrab ia  dnia tego wyszedł 
n a  przechadzkę nad morze bez pieniędzy, kiore 
pozostaw ił w hotelu.

Przybywszy do Paryża, Juana  za ję ła  się b. z-  
zwłc znie odszukaniem  pana R odngues i p rze­
s ła ła  do dzienników owe ogłoszenie, tak  m ądrze 
przez M arcina b idache zebrane i spożytkowane.

Dyomzy L a c e ia i  ulitowawszy s.ę nad  jej 
nędzą, przyrzekł udzielać pomoc. Znając iednak 
niegodziwy charak ter Juany, nie życzył sobie wy­
jaw iać ja j sw^.go prawdziwego nazwiska, ani też 
m iejsca zam ieszkania, lękając się być następuie 
wyzyskiwanym i dla tego to wyznaczał jej Cla-

m art za każdym  razem, gdy chciała się z nim 
widzieć.

Andrzej ze swej strony po przybyciu do Pa­
ryża, na balach podrogatkowych zabra ł znajomość 
z wszelkiego rodzaju  ło tram i najgorszego gatunku, 
którzy wkrótce ocenili z uznatiiem wyższość jego 
inteligencji i śmiałość. W tedy to zorganizow ał 
owę bandę rozbójniczą przejm ującą trw ogą cały 
Paryż przez kilka miesięcy.

Dz.ęki jednemu ze stowarzyszonych, nie 
szczęśliwemu w h śm e Grelicbowi, dowiedział się 
o prawdziwem nazwisku, rodzaju  zajęcia i m iesz­
kaniu pana Rcdrigues.

Potrafił się dustać, jak  wiemy, do jego ga­
binetu i próbow ał otworzyć kasę, lecz wylrycn, 
którym  usiłow ał dzieła tego dokonać, z łam ał się 
Wówczas postanow ił zwabić bankiera do Cla- 
mart, zamordować i zabrać książeczkę z p rzeka­
zami na banki, ponieważ nie zn rlaz łs  y je j na 
biurku, wywnioskował, iż bank ier nosi ją  przy 
sobie.

Śm iały plan został wykonanym. Andrzej 
zabił pana  L acedat w tej chwili, gdy ten u lega­
jąc natarczywym  prośbom  Juany , w ydarłszy z 
książeczki p rzesaz , n ap isa ł na nim sumę pięciu 
set franków.

Zaledwo zbrodnia była spełnioną, A ndrze­
jowi zdaw ało się, iż słyszy szm er jak iś na wąz- 
kiej diożyuie prow adzącej do l&su, znhżył się 
tedy do drzwi, nadsłuchując i równocześnie ru 
:hem  bezwiednym o p arł rękę na drzwiach biało 
lakierowanych i w tak i sposób odcisnął się ślad 
krwawy, k tóry  zręcznem u Marcinowi Bidaohe p o ­
służył do ostatecznego pognębienia zbrodniarza.

B ankier L acedat przerażony spostrzeżonem i 
na swej kasie rysam i, świadczącem o czyn>onych 
umiłowaniach w yłam ania zam ku, "ospieszył, jak  
to słusznie wnioskował Bidache, z ło i jć  całą p o ­
siadaną gotówkę w Banku Francuskim , o czem 
Andrzej dow iedział się z no tatek  znalezionych w 
pugilaresie zam ordowanego.

Od ran a  też dnia następnego, położywszy 
przed sobą przekaz na pięć set franków dany 
jego m atce, w prawiał się w naśladow aD ^ podpisu 
bankiera. U dało mu się to  znakom icie. Wówczas 
przygotowawszyczek na dwa m.ljony pięćkroć sto

tysięcy f.-anków z podpisem Lacedat, udał się do 
Banku Francuskiego, g d .ie  mu je  wypłacono bez 
najmniejszej trudności,

Juanna i jej syn osiągnęli nakoniec cel u- 
pragniony, posiadali m ajątek. Nabyli więc pałac 
przy ulicy Y llliers i spożytkowali listy polecające 
znalezione w pugilaresie pana V allaaores.

Nio obawiali się niczego, najmocniej p rze­
konani, iż sztylet A ndrzeja z a d ł  śm iertelny cras 
m argrabiem u, upłynęło już bowiem sześć m ie­
sięcy od owego czasu, a n ik t nie poszukiwał z a ­
bójcy m łodego M eksykanina. Tylko, ponieważ 
kto z cudzoziemców, przybywających w Paryżu, 
mógł znać rodzinę ValladorÓ3 i wiedzieć, iż o- 
boje rodzice m argrabiego nie żyli, Ju an a  więc 
podaw ała się za blizką jego krew ną i przybrała 
nazwisko m argrabiny d’Arguello.

Andrzej pomimo skradzionego m ajątku i źy 
cia w dostatkach, jak ie  wiódł te raz , nie wyrzekł 
się rzem iosła rozbójnika, PodoDała mu się ta  po 
dwójna rola, światowego człowieka i skończonego 
ło tra . B anda jego tak  była doskonale dobraną 
iż uważał za rzecz niemożliwą, aby kiedykolwiek 
wpaść m iała w ręce poncji, tym bardziej, że ria- 
wet stowarzyszeni, oprócz tego jednego, który 
był jego woźnicą, nie wiedzieli o jego m a jtk u , 
ani też nie mieli pojęcia o jego osiatn iem  p rze­
obrażeniu w wytwornego eleganta, noszącegu na 
zwisko m argrabiego de Y alladores.-

Zresztą wiedział o tem, że miljony pana La 
cedat nie będą skarbnicą nigdy niew yczerpaną; 
bo po nabyciu pałacu i szalonem rzeczywiście 
wyrzucaniu pieniędzy w pierwszych dniach po ich 
zdobyciu, nie m ała  zrobiła sie w nich szczerba. 
Marzył też o rozszerzeniu swej tajem niczej po tę­
gi, o zawładnięciu Paryżem  przez dokonywanie 
tak  stiaaznycb czynów, pizy których zbladłyby 
wczystkie podani.! o najsławniejszych rozbójni­
kach. To dziwne, ruchliwe życie zadaw alniało jegn 
dumę i gorąeą wyobraźnię. W łaśnie t-n  zbytek 
śmiałości, chęć wywierania wrażeń, zgubiły go 
bez ratunku . W rachubach swycn nie liczył na 
dar spostrzegawczy, cierpliwość, jasn y  umysł i 
wytrwałość M arcina Bidache.

P  erwazym krokiem  do zguby był lis t nap i­
sany do kap itana  M ere iitn r, gdyż naprowadził

przeciwnika A ndrzeja na ślud całej bandy, a wie 
my również, jak  Marciu Bidache potrafił znako 
micie spożytkować listy z pogróżkami, jak ie  o trzy ­
m ała panna L acedat.

Peruwiańczyk mógł ufać łotrowi, którego 
wybrał na swego woźnicę, gdyż posiadał go w swej 
mocy, znając tajem nicę jego życia, za k tó rą  Pa- 
rzy-M orda w każdej chwili m ógł nałożyć głowę.

Rozstrząsauie tpj sprawy rozgorączkowywa- 
ło cały Paryż.

Peruwiańczyk względnie okazał się szlache­
tnym. Nie zaprzeczał niczemu cokolwiek doty­
czyło się jego, lecz ani jeanem  słowem nie ob­
ciążył swych wspólników. Próbow ał naw et ocalić 
od śm ierci W ilczurę, oznajm iając, iż był on tyi 
ko narzędziem  do wykonania zbrodni, gdyż on 
to, Peruwiańczyk, ułożył cały plan zam ordowania 
staruszków  na ulicy Prow ancji, do czego posłu ­
żyły mu objaśnienia bezw iednie mu udzielone 
przez pewnego m łodzieńca nazwiskiem Klemensa 
Barre, siostrzeńca zam ordow anQgc starca , a z któ 
rym przed rokiem odbyw ał razem  podróż na 
okręcie.

Przed sądem 3tanął wytwornie ubrany, w s ta ­
rannie odciśniętych nowych rękaw iczkach, patrzył 
w około wzrokiem śmiałym, nie tracąc  ani na 
chwilę zuchwałej pewności siebie.

Juanna przeciwnie, zgnębiona siedziała  bez­
władnie na ławio oskarżonych, w yrzekając, zawo­
dząc i wzywając Madonny.

Peruw iańczyka skazano na śmierć, m atkę 
jego i wspólników na dożywotnie galary.

N azajutrz po ogłoszeniu wyroku, kapitan  
M erentier przybył do Janiny. Rozmawiali n a tu ­
raln ie o ukończonej dopiero spraw ie i wydanym 
wyroku.

—  Niegodziwiec ten  zasłużył na swój los, — 
rzek ła  Jan ina. — To mnie tylko boli w głębi 
duszy, kochany panie, że ten zbrodniarz, to syn 
mego ojca!

— Wiesz drogie dziecko, że i mnie ta  myśl 
dręczyła tak  ja k  ciebie od początku tej spraw y,— 
od p arł M erentier z dobrocią —  Otóż dziś wła 
śnie przychodzę uspokoić cię zupełnie pod tym 
względem. Może dwa tygodnie tem u wyprawiłem 
depeszę do dawnego fabrykanta okrętów mego

przyjaciela, m ieszkającego zawsze w Buenos Ay-i 
ros. U niego to, jak  ci już mówiłem, odnowiłem, 
przed trzydziestu  laty znajomość z twojem cjcem 
Teraz zażądałem  od niego objaśnień szczegóło­
wych co do pochodzenia tego człowieka, m ienią­
cego się synem p. Lacedat. Dziś rano otrzym a­
łem odpowiedź, —  mówił dalej kap itan  M eren­
tie r, pokazując teiegram . — Syu twego ojca um arł 
mając rok  życia, a  Ju an a  dopiero w dwa lata 
później, gdy już twego ojca w Ameryce nie było,| 
wydała na świat tego chłopca, m ającego być za 
bójcą pana Lacedat.

Dnia 16 kwietnia, Andrzej zwany Peruw ian- 
czykiem i Karol de Yiyerols czyli n ilczura, zo­
stali s traceni na p h c u  La R oąuette.

W kilka mmsięcy późaiej, JonL F itz-G erald 
dręczony straszną  chorobą od puwroiu z Senegalu 
zakończył wreszcie życie, p-z6kazawszy p rzy ja­
cielowi swemu PatryKowi 0 ’Keady cały m ajątek, 
wynoszący pięć do sześciu miljonów.

Przedtem  już jed n ak  Patryk z funduszu 
otrzym anego ze sprzedaży  skonfiskowanego na ko­
rzyść Janiny i jej b ra ta , pałacu  przy ulicy de 
Yilliers, oraz wszystkich przedm iotów należących 
do Juany i jej Byna, spłacił wierzycieli pana La 
cedat i zrehabilitow ał jego pamięć.

Jan in a  wiadomość o m ajątku zapisanym  im : 
przez Johna F itz-G eralda, przyj gła z całym spokojem 

— Nie możemy być szczęśliwsi niż jesteśm y!— 
rzekła z prosto tą , zarzucając Patrykow i ręce na 
szyję.

M arcin Bidache nic nie chciał przyjąć, co­
kolwiek Patryk i Jan in a  pragnęli dla niego uczynić.

O drzucił również propozycję wyjątkowego 
stanowiska, uczynioną mu przez dawnych zwierz­
chników, po tej sprawie, w której tak  świetnie 
się zaznaczył. W iódł dalej ciche życie na wsi 
z m atką staruszką, wśród ulubionych kwiatów. 
Tylko co niedziela jeździł do Paryża na obiad 
do swych przyjaciół m i'szkającysh  w pysznym pa 
łacu  przy alei w iodąctj do Lasku Bulohskiego.

W roku następuym  w styczniu, krach g ie ł­
dowy zrujnow ał zupełnie Sam uela Tavard, by łe­
go agenta wekslowego i R ajm unda Bruck, bankiera

KONIEC.

ł  Galicyjski Bank kr&tśy&cwy.
M Piętnaste zwyozajno

|  Wdlne Zgromadzenie Akcjonarjuszów
G a iic j j s łie p  Binka kredytowego

odbędzie się na dniu kwietnia o
godzinie i2tej w  południe we własnem gmachu 

we Lw ow ie przy ul. Jagielloński3j 1. 3

P o r z ą d e k  d z ie n n y
1. Sprawozdanie z czynności i przedłożenie ra­

chunków za rok 1887.
2. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego.
3 . Uchwała względem podziału czystego zysku.
4. Wybór trzech członków R ady zawiadowczej 

(§. I4  statutu.)
5. W ybór Wydziału rewizyjnego na rok 1888.

©  Panow ie P . T Akcjonarjusze, m ający zam iar wziąć
^ 5  u dzia ł w tam  Zgrom adzeniu zechcą stosownie do §§. 34 i 
&Ź 36 s ta tu tu  Banku swoje akcja wr»z z bieżącymi K u p o n am i &  

złożyć najpóźniej do  duia 1 4  k w i e t n i a  1 Ś 8 8  w kasie ^  
2 2  głównej Banku we Lwowie lub też w Banku angielsko- —. 

austrjackim  we W iedniu, gdzie otrzym ają k a rty  L g  tyma- ©  
cyjne upraw niające do wstępu na rzeczone Walne Zgro-
m adzenie. ^

LW ÓW  dnia 5 m arca 1888. 1877 1 — 1

^  Rada zawiaaowcza* ^
(Przedruk nie będde opłacony.) ^

Ces. król. u p ra w , galic. aktyny

B M K  HIPOTECZNY
wydaje

od dnia I. kwietnia 1887. począwszy
we Lwowie 1 przez filje w Krakowie, Czerniow- 

oach i Tarnopolu

A sy g n a ty  k a s o w e
3 7 I0 p ła tn e  w  3 0  dni po wy po w ied zen iu

2 U

60

9 0
n

Lwów 1. kwietnia 1887 .

1691

I D ^ r e i r c j a .

(PrzedruK nie będzie płacony).

J u k  w y s z e d ł  z  d r n k u

CJtJHIH u.a rok 1888
z t a l i a  nasion, r s ś ln  ; t a f f ó w

p o ł ą c z o n e g o  z  z a k ł a d e m  o g r o  d n i  c z y  m

- w e  L w o w i e .

Cenniki na żądanie rozsyła się f r a  ICO .
18'9 1—?

K X — X____ $ X

#

S S n i ■ ż o n i e  c e n y .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50%  cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gautiera, w przekładzie W?. Bogusławskiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednein  z najpiękniej 
szych a rc j dzieł lite ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzym ać 
za l  złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a  za 
zaliczką 1 z łr  40 ct.

Administracja „Przeglądu"
895 Lwów, Sykstus/ca 45.

M  1 1  ~ T rrn ~ iiin rrrT T i~ r~ ir-T ~ ~ i7- n i- |T ~ iT F n ^ ~ ,,- i i~ T T T r ~ ii 
H 8J

lianie rolniczy we Lwowie
^  przyjm uje zamówienia na N A S IO N A  do siewu Wiosonnego, utrzym uje 
,5 na składzie mak, koniczynę czerwoaą. białą, szwed zką. lucernę fran- $  
^  cuzką, tym otkę, kukurudzę am erykańską „W irgm ja wana koń- «  

ski ząb i nowy gatunek  kukuiudr.y am erykańskiej „la P lata" etc., g  
Ńj owsy, jęczm iona, pszenicy w różnych odm ianach, najcelniejszych 

jakościacb 1 po najprzystępniejszych cenach w m iarę zapasów.
jjh W szelkie wyjaśnienia udziela z najw iększą gotowością

|  D yrekcja.
1834 4 - 4

HERBATA BRODZKA.
Od dawien dawna znana ze swej ta - 1 

niości, dubroei i zapacnu

HERBATA ROSYJSKA
1858 7-10 w handlu

W . ADAM O W ICZA
w  K r e d a c h

jeden  fu n t bardzo  dobrej . złr. 1 '40 
„ „ n a j l e p s z e j ................. „ 2 50

Odbiorcom 10 fn t. j fdynasty g ru t:s.

HERBAJ A BRODZKA.

X I B & L :n:

GALICYJSKI
BANK Lt£0YTOWY

przyjmuj o wkładki
nu

2-iZ. sfi. © . ś e c z I l s i Ł
i o p ro ce n to w u je  ta k o w e

1822 197—?

4 V o  r o c z n i e .

M a r y o c e ls k le

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka.

M arka ochronna. Nlezionmanz przy b raku ap e t> ,j, ataboicl rolqdka, cn- 
chnącym oddechu, wzdęciach, kwaśnych odnijaniach. kol­
kach, katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu się piasku 
moczowego i kam ykach w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 
dukcyi flegmy, żółtaczce, obmierzłości i won-utacli, przy po­
chodzących z żołądka bólach głow y, kurczach lub zatwar- 
dzeniach, przeciążeniu żołądka potrawami ł RRpujAmi, przy 
robakach, cierpieniach śledziony, wątroby i lietnorojdach. 
Cena flakoniku wraz z przepisem 35 centów  a u s tr . po­
dw ójnego 60 k r. Główny skład u aptekarza

K a r o l a  J
w Kromlerytu (Kremsler) na Morawie w Anstryl. 

Krople AT !rłozel«ki7 nie sn żadnym srofl-kietr. tajemniczym. 
Czężćl ekiadowe tychzu przy ^ ude"1 flakonie na upiń« 

uiyclr ri-ymlGnione.
Prnn-rtziwc do nabycia w wszystkich Aptekach.

O s t r z e ż e n ie !  P-awJińwo krople żolądkor m aryocebkle, by? aja częsfo- 
krot- fałszów n« rażlado . ine. — W dowód prnw iteEeozcl tycli kropli 
powinna każda 1 utelka obwinięta b y j w opakowanie czai-wone, zao""trzo..« 
yowyżćl oznaczonym znakiem ochronnym a przy katóŚD,' flaaouie znajdować >1, iiowmi m przepis nżiyw»aia *  opli, z wzmianka, że drukow any  Jest w drukarni H. buska w Kromlerytu (Kramsler.)

Drawdziw do nabycia W e  L w o w i e :  Ap. Talcób Beieser, 
ap. F  E.umemeld, ap. Piotr Gailhofcr, ap. Karoi Krzyżanowski, 
ap Dr. Pio,T Mikolasch, ap. Jakób Piepes, ap. S. Kucfeer, ap. Ka- 
r 1 Rklepiuski, ap. J£ :ef Wew. r»ki, ap. Arncld Raj aport. — 
W  R e ł z c t a : Ap Gross.— W  B o b r c e :  Ap. Balbina Wiediicka 
W B k -o d a c h : Ap B on!sł»w Wito sławski, ap, Miobuł Kulak, ap 
W i andesberg. — B  B r z e ż a n a c h :  Ap. A. D ur,t, ap. Józef 
W Lob js. — W I k o l l i i i e  \p . S. M. Frsmnfe l»eg. — W l i« o -  
h o  b y c z a  ; Ap. A i oh mu ller, ap. F. Pirtińcwicz. — W  G liu ta  
n n r h -  Ax>. A. H e i m .—  W M ie ln i c y  Ap. Krokowski. — 
W  M o s ta c h  W i e l k i c h :  Ap. J. ZoliusUi -  W  P r z e m y  
ń l a u a r h A p .  Bjpil Bar*nowski. — l l a d z ł e e h o w l e :  Ap. 
Ja=kie*icz. — W  R o z w a d o w ie :  4p. F ‘irsbowski — W  R«vz 
d o le -  Ap. Ludwik Mitrzwiosko — W  S a i n b a r / . e  : Ap. J. Ali- 
riewicz, Bp. li. Karasch.—W  S h o l e m  : Ap. S. A. Lachawski. — 
W  8 o k c ,« o w le  A. IianozaL — W iS o k n ln :  Ap. E. v
'Ayozoczanski. — W  «-ścłe-. Ap, ad. ''Inoh. —
W  S  r y j u  : Ap. Cbolbszany, ap. W. Komorowski — T u r c e i  

Kozicki — w  W a r ę z u :  Ap. Benedykt Krzj woi.J eki. W  
fcłcn-.r.ow lej Ap. Franciszek Potesch. ii-3G !<•— -2

Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy.

Paniom i panom potrzebując; m dyskre- 
cjouslnej porady i pomocy l e k a r s k i e j ,  
Udzrela t..ko«ą z gwarancją pożądanego 
skutku i najściślejszej tajemnicy, doświad­

czony od kilkunastu lat praktykujmy
Specjalista lekarz 

w chorobach dyskrecyjnych.
Przyjmuje od 9—12 godziny i od 2—5, 
przy ulicy Sobi skiego Nr. 12 na I. piętrze, 
1818 wchód przez podwórze. 24—?

Na dySkrecjoralno lie ty pod adresem 
J D Kurjtiel udca Sob’“skiego liczba 12 
odpowiada bezzwłocznie i wysyła lekarstwa 
sekretnie.

P o ży c ze k  hypotecznych
bądź nowych, bądź konwersyjnych na dó­
br^ i domy _ podatkiem domow czynszo­
wym — z wyłączaniem na domy i grunta 
miejskie małych miast i na grunta rusty­
kalne — a za opłatą 5 1/ , 0/,  od ldO w nz 
z umorzeniem, w puiroczme z dołu pła­
tnych ratach — udziela Bank austro-wę- 
gierski w 4%  list. zast,. na lat 60, przy­
zwalając r a  życzenie stron i na krociej 
rwajijuy p!aa umorzenia.

Odnośne listy zastaw, wypłaca ten bank 
som stronom po kursie obecnym 9 9  zł 
1 0  ct za zł. 100.

Inf rmaeji ku całkowitemu przeprowi, 
dzeniu pożyczek także w innych bankach 
w jak najkrótszym czasie udziela

JULJAN TOPOLNICKI
emeryt, urzędnik 

lanku austro-węgierakiegc.
We Lwowie ulica Pańska 1, 13.

tnwii tj l,lli n icitiia.timiłyi
dttrpląojrm ruv podjięps| 1

polMł Hą prmwUiirra

■ , 1 » tw lc a “, Jik> IJWżai 
iknUasny M i _  t m  wt

L /ittM utżiw *

Mouse PP. Aboisalów.
K tiłr<  k a ^ d y a b o n e n t  m a  
w i l e i  n m i e s z c z a ś  b e z p ł a t n i e  
w  o b ję to ś c i  l i i  (w ie rszy  is ile -

iłęcT O le .)

Lwów 11 marca 1888. 1878 1 - 2

i  B pielęgnowaniu kffiatdw j g
^  w p o k o j a c h ,  o g ro d a c h  
®  i n a  b a l k o n a c h

przez

©  Ul/ i t a I i s § i Z o f j §.
  1851

Cena 40 ot.
~j  Po przesłaniu za przekazem 
Jyk pocztowym kwety 45 ct., usku- 
i&t tecznia sig przes; łkg franco.

YV- Maniecki
D r u k a r n i a  narodowa 

L/wów — ul. Kopernika 1. 7.

Patac
we Lwowie, blisko śródm ieścia 
poDżuuy wraz z oficym.mi na 
sta jn ie  z obszernym dziedzińcem 
i ogrodem jest do sprzedania. 
Wiadomość: Biuro komisowe ulica 
P iekarska 1. 24. Lwów. 1868 8—5

H ij«nv M u m i i '

Wielki wybór
w łó c z k o w y c h  
i  t r y k o i j w y c h  

to w a r ó w .
poleoa najtaniej

Edward M i u g
we Lwowi?

nl.ca H alicka 1. 16.

S a liook i i nasłana leśne
przesyła za zaliczką

Leśnictwo Zassów pod Czarną,.
Dwuletni drategus (biała Cierń na żywo­

płoty) , o 3 zi. 50 ct.
Akacja, olszyna, uęhina, brzezina, j&sio- 

nina 2 zł. 50 ot.
Dwuletnia sosna I zł., świerk I zł. 60 ot., 

modrzew 2 zł.
Jednoroczna sosna, świerk i modrzew pc 

70 ct
W s z y s t k o  z a  1 .0 0 0  u z t u k .

Drobnn jaotanki i gruszsi p:: I. z ł , le­
szczyna 2 zł. 50 ct. za 100 ztui. 

Nasienie sosny ■ O. 6 0  ct., świerka 65 ct., 
modrzewia 75 ct. za 1 funt.

1861 6—12

Rzą.izca lub leśniczy poszukuje miejsca 
od '/, lub od św Js^a, zuany bardzo 
doorze w g sjoiarstw ie i w leśnictwie, 
możo sig wyktiać dT--rq rekomendacją 
z kilkunasto len ię  praktyką. Łaskawe 
oferty p^yjmuje p id adretem M. R. poste 
restante Radymno.

Poleca Zarząd egredu w Spasowie 
poczta Tartaków;

[Flance Szparagów
{Olbrzymie, Connower, d’Argentente
3 letnie 2 zł. 4 letrie 3 złr za kopę; 
ostatnie już za rok do użytku kuchni.

Drzewka ó leinib
1860 za rok z  owocem. 10—1:

Czerech kleparowskich 
i TyrcIsKich

od 50 do 70 centów m  js tu kę  

l o k o  d w o r z e c  S o k a l .

Kawa.er 27 letni, przystojny, msięcy 
s ta ą  posadg z dochodem 1.3 )0 zł. pra­
gnie •. ślubić panng w wieku do 22 lat 
o miłej powierzohowBo-ci; — wymogi co 
do posagu skromne. Bliższe ponzumiei. a 
pod adresem; B. B. poste rest. Kamionka 
strumiłowa.

2  d l  3 . 0 9 0  z ł .  w . a  posiadający, 
może być zaraz przyjęty jako spóinik 
w nader korzystnym int.-resie faoryeznym, 
z pewnością znakomitego -rarobku. Bliższa 
wiadomość w adminiitracji „Kurjera Lwo­
wskiego," pod G. W 22.

GORZELNIK posiadający kilkunasto­
letnią praktykę z dobremi świadectw am. 
może przyjąć obowiązek zaraz lub od 
św. Jana. Żgłoszenia proszg nadsyłać pod 
adr sem: Kazimierz Tomaszewski w Mie- 
cboomie pouzta Tarnobrzeg

Piaktyk. bezpłatnej przy wzorowem go­
spodarstwie folwarczn =m poszukuje mło- 
dzienieo z Ukończoną Jł. klasą gimnazjal­
ną — zgłoszenia przyjmuje p. J Weso­
łowski w Niemirowie.

„FOLWARK Gi je pud uwowem ma do 
sprzedania około 100 worków pszeuioy ja ­
rej królewskiei przydatnej do zasiewu wio- 
senccgo, po 8 zł. za 100 kilo z workiem 
al. Lwcw. Próbkę wysela się na żądanie 
franco".

Ulica Batorego 1. 24 II piętro (dawn:'pj‘ 
Halicka) obszerny pokój kawalerski fron­
towy umeblowany.

Stuezne kwiaty koioielne do świeo i bu 
kiety na ołtarz poleci, po umiarkowanej 
cenie pracownia paryska szt oznyoh kw.a- 
tów Sabiny Te aorow.czówny, ul. Osso­
lińskich 1. 11-

Pragnę kupić psa rasy czystej nowo- 
fnndlandzk cj, nie staioiego od sześciu 
do dzie gciu mi?sigcy. Kto Dy miał takie­
go psa do zbycia za przystępną oenę z 
dostawą do Jaślisk, raczy zgło.ió 8’“ li­
stownie z oznaozeniem eny pod ’iterą 
X. Y Z. post, restante JaśMała via Dukia

Po bazskuteoznej długuj korespondencji 
uprasza K. D z bt. pana I. S. z Brr aby 
nareszcie z»ohciał u źoió ostatek długu 
zaoiągniętego przed lOoiu laty, jeżeii me 
chce, aby sprawa była bliżej wyjaśnioną.

500 odmian nsjpiękiiiejszyoh i  najnow­
szych róż na łaskawe żądame wysyłam 
specjalny katalog róż franco, fcwieże Ira- 
laiiory, piękne Me dużd róże wysyła za
pobraniem 6 ki' o franco 1 zł. 8ć ct,
E. Kaczorowski w Tłumaczu.

Po najniższych cenach, najlepszej jakości,
P łó tn a ,  b ie lizn ę  s to ło w ą , ch u stk i do nosa, ręczn ik i,  

k a p y  p ik o w e  i tr y k o to w e , b ie lizn ę  k ą p ie lo w ą

o s i  Sb— 52 p o l e o a

w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e F .  K N / A s J E F  i S Y N
l»ad „z ło tym  Lwetvnfii we Lwowie.
C e n n ik  na żądani© F r a n c o .

. . .  « rij-iWEi-P  -u

Gdpowieazialny redaktor, W a c ła w  IM asłow ^ k i. Eapior z fabryki BraM Fijałkowskich w Białej. Z  drukarnr nar. W, Maniackiego. —  Zarządca; W. hodak.


